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ZBIGNIEW 
GRABOWSKI TO JEST INNA WOJNA 

Londyn, 12 kwietnia 1940. 

Umyślnie podaję datę wysłania tych 
słów. Oś, aby tak powiedzieć, artykułu 
pomyślanego jako analiza i ocena ubie-
głych siedmiu miesięcy wojny, uległa 
przesunięciu. Kampanja skandynaw-
ska wprowadziła nagle i niespodzianie 
nowe momenty w wielkiej grze, doko-
konała przełamania zastoju, który po-
czynał niepokojąco ciążyć na obrazie 
tej osobliwej wojny. Jesteśm- u wstę-
pu działań, które mogą stać się ce-
zurą obecnego konfliktu. 

Nie sposób w chwili kiedy depesza 
goni depeszę i kiedy godziny mają swo-
ją wymowę nieraz groźną, kiedy za 
spóźnienia godzin płaci się nader dro-
go — próbować w raporcie publicysty-
cznym wyścigu z wypadkami. Nie 
bawmy się wr proroków. Być może, że 
w chwili gdy artykuł ten poiawi się w 
druku, ruszy się granica holenderska, 
desanty niemieckie pochwycą w swe. 
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podbiegunowym, w Petsamo czy pod 
Murmańskiem. Nie należy się oczywiś-
cie i tu łudzić, ażeby kampanja bał-
kańska zaczęła się z punktu sukcesami 
sprzymierzonych: rzut oka na mapę 
przekona każdego, jaki jest dystans od 
Bejrutu do Rumunji. W szybkości 
marszu w kierunku Rumunji fawory-
tem jest znowu Rzesza. Ale nawet je-
żeli pierwszy etap może przynieść pew-
ne momenty niekorzystne, to' jednak 
kampanja bałkańska leży niejako w wi-
zji sprzymierzonych i jest przez nich 
myślowo opanowana. 

*Na drugie miejsce typowano Szwecję. 
Nie było żadną tajemnicą, że od schył-
ku jesieni w portach niemieckich, jak 
Szczecin, Ivilonja a wreszcie Gdańsk, 
skoncentrowane są poważne siły goto-
we do załadowania na okręty i transpor-
towce. Opinja sprzymierzonych wi-
działa w tych poruszeniach niezbity do-
wód, że atak na Szwecję jest opracowa-

szpony pobrzeże Szwecji, Rosja wyciąg- ny. W Stockholmie panowały od listo-
nie rękę po północny szmat Norwegji, pada ub. r. najgorsze w tym względzie 
Węgry znajda się pod w7alcem niemie- przeczucia. 
ckim, a Rumimja stanie w ogniu. Są Norwegja nie była brana w rachubę, 
obserwatorzy, którzy w uderzeniu Hit-
lera na Skandynawję widzą tylko ma-
newr, mający na celu odciągnięcie uwa-
gi od punktu gdzie pójdzie naprawdę 
wielki marsz: Bałkany. Są obserwato-
rzy, którzy głoszą, że Hitler postanowił 
«iść na całego» i rozpoczyna to co ję-
zyk angielski określa mianem «brea-
king china» a polski «biciem wszyst-
kich luster». Są obserwatorzy, którzy 
przewidują pożar na wszystkich fron-
tach, wyjście Rosji z niedomówień i u-
dawania obojętności wobec «głównej 
wojny europejskiej», rzucenie rękawi-

- cy przez Włochy. Ci obserwatorzy wi-
dzą w obecnych posunięciach w Skan-
dynawji wstęp do konfliktu na najwięk-
szą skalę, gdzie padną nareszcie wszyst-
kie karty i gdzie Rosja i Włochv opo-
wiedzą się po stronie Rzeszy. 

Cokolwiek się stanie, nie sposób po-
minąć milczeniem rozpoczęcia się kam-
panji skandynawskiej w oczekiwaniu 
na spokojniejszy i rozleglejszy przegląd. 
Jest to wypadek zbyt ważki i zanadto 
wT swoich cechach niezwykły, żeby od-
ciąć go od procesu i przebiegu wojny 
po chwilę obecną. 

Dlatego zajmiemy się naprzód podło-
żem skandynawskiego wybuchu. Jak-
kolwiek wiele szczegółów i nici pozo-
staje w mroku, jakkolwiek sporo ele-
mentów brakuje do wytworzenia sobie 
pełnego sądu — zasadnicze sprawy ry-
sują się wrcale jasno. 

Pewien odłam opinji na Zachodzie 
przyjął wiadomość o inwazji niemiec-
kiej w Danji i Norwegji z wyraźną ul-
gą: nareszcie się zaczęło, nareszcie wy-
szliśmy z impasu. Jest to reakcja uczu-
ciowa, niewątpliwie interesująca i zna-
mienna, ale przez to właśnie, że jest 
emocjonalna, wielce łudząca. 

Postarajmy się uzasadnić nasz sąd. 
Uznajemy, że zastój obecny — język 
angielski ma na to dwa znakomite wy-
rażenie: «deadlock» i «stalemate» — 

^ zaczynał się niepokojąco przedłużać. Że 
~ na skutek tego wojna nabierała charak-

teru nierealnego i że w społeczeńst-
wach Zachodu mogła budzić się dezor-
jentacja, dlaczego tak się dzieje i co się 
właściwie dzieje. Była to jakaś wojna 
przeciwko naturze w7ojny. Przedłużenie 
wojny dyplomatycznej sprzed września 
1939 r., przedłużenie wojny propagandy 
i — akcji zbrojeń na olbrzymią skalę. 
Pracowała nie tylko strona sprzymierzo-
na, ale szła na pełnych obrotach i ma-
szyna nieniiecka. Ten punkt był zasta-
nawiający i szachował rachuby tych 
zbyt pochopnych optymistów, którzy 
wróżyli załamanie się^niemieckiej pro-
dukcji i prześcignięcie je j przez sprzy-
mierzonych w ciągu wstępnych mie-
sięcy wojny. 

To wszystko jest ścisłe i prawdziwe. 
Faktem jest także, że sprzymierzeni 
chcieli, żeby Rzesza pierwsza wyszła z 
bierności. Podobnie życzyli sobie i ży-
czą, żeby to Rzesza pierwsza dokonała 
bombardowań miast otwartych. Ta le-
gitymacja moralna potrzebna jest sprzy-
mierzonym z wielu względów. 

przypuszczano — albowiem to doga-
dzało — że uderzenie niemieckie pój-
dzie na Bałkany. Pogotowie sprzymie-
rzonych na Bliskim Wschodzie nie jest 
małe. Przyjęcie rozprawy na tym krań-
cu Europy byłoby o wiele korzystniej-
sze, aniżeli na ryzykownym krańcu 

a jeżeli była brana, to z domieszką scep-
tycyzmu, powątpiewania. I nic w tem 
dziwnego. Flota brytyjska nie od dzi-
siaj miała na oku pobrzeże północne 
Norwegji, stały patrol lotniczy przepat-
rywał brzegi i załomy granitu, norwe-
skie wody terytorjalne znajdowały się 
pod strażą angielską. Albowiem w tym 
pasie przesuwały się niemieckie statki 
handlowe z rudą żelazną, ładowaną w 
Narvik a pochodzącą ze Szwecji. Szlak 
z Narvik stanowi t. zw. drogę zimową 
rudy, szlak bałtycki z portu szwedz-
kiego Lulea — drogę letnią. 

W straży angielskiej u pobrzeży nor-
weskich nie wszystko się idealnie do-
mykało. «Bremen» uciekła właśnie 
tamtędy, a gdy wreszcie natknęła się na 
angielską łódź podwodną, uratowała ją 
angielska rycerskość. «Altmark» prze-
kradał się również tym pasem norwes-
kim, aż dopadły go kontrtorpedowce 
brytyjskie. 

Trudno w tej chwili oceniać, w ja-
kiej mierze incydent z « Altmark» iem 
rozdrażnił wyobraźnię Hitlera i przy-
czynił się do jego decyzji zajęcia Nor-
wegji. Ale jeżeli nawet tak było, stano-
wiło to tylko epizod w tem postano-
wieniu. Albowiem nie od dzisiaj wia-
domo, że Skandynawja jest uważana 
od lat przez niemiecki sztab generalny 
za teren działań wojennych. Odpowia-
da to tezom Hitlera, że wojna obecna 
musi być inna i że nie może się powtó-
rzyć w swym schemacie. Skandynawja 
jest niewątpliwie taką nowalją wojen-
ną, i przez to uderzenie na nią stano-
wi nowy, zaskakujący warjant. Tak 
zaskakujący, że trudno sobie w tej 
chwili przedstawić plan działania. Po-
trafimy go odtworzyć na Bałkanach, 
bo Bałkany już nieraz tratowane były 
przez wojnę, utykamy na Skandynawji, 
bo kraj ten wojny nie pamięta od daw-
na. Od zbyt może dawna. 

Norwegja stała się manewrem, któ-
ry dał wiele do myślenia Anglji. Bo 
oto flota niemiecka, o której pisało się 
nieraz w sposób niebardzo pochlebny, 
flota o tyleż niższa ilością, tradycją i 
przeszkoleniem od floty cesarskich Nie-
miec, flota, która rzekomo nie wahała 
się wychylić nosa z portów7 — zdecy-
dowała się na akcję jedną z najbardziej 
ryzykownych jakie znają dzieje woj-
skowe. Pod bokiem największej floty 
świata, pomimo ustawicznej straży z 
morza i z powietrza, flota niemiecka 
forsuje wejścia do fiordów i dokonywa 
desantów w kilku, jeżeli nie kilkunastu 
punktach. 

Sprawiedliwość każe stwierdzić, że 
jest to manewr równie ryzykowny jak 
groźny. Niemiecka precyzja połączyła 
się tutaj ze sprytem wysokiej klasy. 
'Nie potrafimy sobie wytłumaczyć szyb-
kości pojawienia się Niemców w Nor-
wegji bez cichej zgody Murmańska. Ro-
la Rosji w awanturze niemieckiej w 
Skandynawji będzie napewno kiedyś 
wyświetlona. Dzisiaj wystarczy stwier-
dzić, że Rosja musiała wiedzieć o pla-
nach Rzeszy w Norwegji, podobnie jak 
to że Mussolini dowiedział się na Bren-
nerze^ w czasie rozmowy z Hitlerem co 
się stanie na Północy w kwietniu. 

Dla Anglji pobrzeże norweskie jest 
sprawą już nie ważną, ale żywotną, naj-

bardziej żywotną. To jakby Słowaczyz-
na i Węgry dla Polski. Usadowienie się 
Niemców w załomach norweskiego 
brzegu uderza w pobrzeże wschodnie 
Anglji, obniża bezpieczeństwo baz an-
gielskich, grozi Scapa Flow. Wiąże f i o 
tę brytyjską, albowiem musi ona utrzy-
mywać stale straż, blokadę o niebywa-
łej czujności. Trzeba przeciąć minami 
wody norweskie, trzeba rozszerzyć gra-
nice morskie. Transporty żywności do 
Anglji wystawione są na większe ryzy-
ko. Anglja ma wroga już nie przez 
ścianę, ale na własnej granicy. 

Dlatego Anglja musi przepędzić 
Niemców z Norwegji. A także i ze 
Szw7ecji. Nie może pozwTolić na budowę 
w Norwegji lotnisk, na stworzenie gnia-
zda pirackiego, na swobodne wywoże-
nie rudy. Norwegja i Szwecja, to ży-
wotne stawki, stawki decydujące dla 
wojny. Pozwolenie Niemcom na pozo-
stanie tam z wytłumaczeniem, że osta-
tecznie na zachodzie uderzyć się nie 
odważą, byłoby grzechem nie do wyba-
czenia. Cóż z tego że granica zachod-
nia pozostanie nienaruszona, skoro pół-
nocne skrzydło jest w ręku wroga? 

Wojna nie musi się rozstrzygnąć na 
zachodzie. Manewr niemiecki polega 
na zdobyciu skrzydła północnego (Skan-
dynawja) i południowego (Bałkany), a 
potem na uderzeniu w centrum. 

To wszystko wiedzą sfery kierownicze 
Anglji. Wiedzą i to, że Niemcy wyprze-
dziły Anglję w7 biegu do brzegów nor-
weskich. W chwili gdy Anglicy po-
częli zakładać miny w trzech strefach 

norweskich wód przybrzeżnych, Niem-
cy już siedzieli w obranych punktach. 
Jeden ze statków zatopionych przez an-
gielską łódź podwodną w dzień mino-
wania wód norw eskich okazał się trans-
pcVtowcem, na którego pokładzie byli 
umundurowani żołnierze niemieccy. 

W Norwregji dokonała się osobliwa 
gra: 

Przestępcy, na których czekano 
na progu banku, rozpruli już kasę i o-
tw7orzyli ogień z okien na policję. 

Przez manewr norweski, niebywale 
śmiały i ryzykowny, Rzesza dokonała 
odcięcia Szwecji od świata zachodniego. 
Kraj ten jest dzisiaj w wielkiej mierze 
skazany na łaskę niemiecką, chyba że 
zaraz zdecyduje się walczyć i że odda 
punkty do desantu Anglikom. Odwró-
cenie zagadnienia: naprzód Norwegja 
a potem Szwecja, a nie naprzód Szwe-
cja a potem Norwegja, okazało się 
przez swoją prostotę niebezpieczne. Al-
bowiem przez atak na Szwecję wywo-
łuje się atak sojuszników na Norwegję, 
przez inwazję Norwegji blokuje się doj-
ście do Szwecjj. 

Zastój został przełamany. Nie prze-
łamał go kto inny tylko Hitler. Jak 
zawsze w takich wypadkach, ten kto 
bierze inicjatywę musi mieć przewagę 
wre wstępnych bojach. 

Trzeba to stwierdzić spokoinie i bez 
paniki, ale i bez ucieczki w łatwy op-
tymizm, który raz i ostatecznie trzeba 
przepłoszyć. Albowiem nie wygrywa 
się wojny czekaniem i nie można wy-
grać wojny blokadą. Uznała to naj-

KAZIMIERA IŁtAKOWICZÓWNA 

DO MATKI BOSKIE] 
UKRYTE] 
Pod Twoją obronę, Matko, i Ty pod obroną naszą, 

o Królowo... 

Niechaj Cię tam, gdzieś ukryta, najazd piekielny nie 

[straszy. 

Sił nam dodaj, od zwątpienia zachowaj. 

Jeszcze dwa, trzy wysiłki — i wroga wyżeniem, wygonim, 

zasiędziesz znowu, Przeczysta, Gwiaździsta, w koronie. 

Słysz nas w ukryciu, jak ziemia z głębi swej słyszy orłów 

[kwilenie. 

Ziść nam, spuść nam siły ku wybawieniu. 

Idziem ku Tobie, rwą się ku Tobie serca nasze w potęż-

nym splocie: 

wdarł się wróg, lecz mimo wroga Twa korona jak 

[zawsze się złoci... 

...Skryłaś się, Królowo nasza, w ziemi łono 

jak ziarno, jak diament, jak Persefona. 

Idziem na Twój ratunek 

pod miast palących się łuną, 

Matko zwolona. 

Uproś nam serca odważne, 

uproś nam ręce żelazne, 

śmigłom naszym daj trwałość podniebną 

ku Twej obronie potrzebną. 

A gdy wyjdziesz wiosną spod ziemi, 

będziemy wybawieni. 

KAZIMIERA IŁŁAKOWICZó WNA. 

Uwaga. Istnieje legenda, że w czasie najazdów nieprzyjacielskich 
w dawnej Polsce zakonnicy jasnogórscy mieli zwyczaj ukrywać 
cudowny obraz w jakiemś tylko sobie znanem i dostępnem 
miejscu, aż do uwolnienia kraju od najeźdźców. Z chwilą zajęcia 
Częstochowy przez Niemców, także teraz rozeszła się wieść, że 

ojcowie paulini ukryli obraz. 

w;yższa rada wojenna sprzymierzonych 
na swojem przedostatniem posiedzeniu. 
Padły tam słowa o bardziej energicz-
nem prowadzeniu wojny. O wybraniu 
momentu, kiedy trzeba będzie działa-
nia «przenieść na ziemię niemiecką». 
Dzisiaj jest ta okazja — do jednego i 
do drugiego. Dał ją Hitler, wryzywając 
w sposób niebywTale śmiały sojuszni-
ków. 

To wyzwanie będzie odparowane z 
taką samą siłą. 
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Siedem miesięcy wojny były czemś 
zupełnie innem, aniżeli mówili wróżbi-
ci. Kampanja polska stała się nie wstę-
pem do równoczesnej akcji na wszyst-
kich frontach, nie było ciągłości mię-
dzy nią a wojną na zachodzie. Wojna 
polsko-niemiecka była pewną zamknię-
tą w sobie całością. Korespondent dy7-
plomatyczny pisma «Daily Telegraph» 
Gordon Lennox zacytował zdanie 
sztabowca francuskiego, który powie-
dział angielskiemu dziennikarzowi : 
«Przegraliśmy pierwszą wojnę: w Pol-
sce. Teraz zaczynamy nową». 

Ujęcie to jest równie treściwe co ucz-
ciwe. Każdy wie, że zmorą niemiec-
kiej naczelnej komendy była wojna na 
dw7a fronty. «Blitzkrieg» w Polsce 
miał na celu udaremnienie powstania 
wschodniego frontu. Pozostał jeden 
front, a Rzesza raz jeszcze zastosowała 
chwyt, który jeden z publicystów an-
gielskich nazwał trafnie systemem o-
bozu Wallensteina. 

System ten polega na pochwyceniu 
jednej zdobyczy i — przezimowaniu. Po 
konsolidacji zdobyczy następuje nowa 
wyprawa łupieska. Centrum pozostaje 
nieruchome, ale skrzydła i tyły poru-
szają się ustawicznie. Potenciał napast-
nika nie słabnie, jego maszyna wojen-
na nasyca się dalej i ustawicznie. 
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Niedawno temu szef sztabu brytyj-
skiego Sir Edmund Ironside w wywia-
dzie udzielonym prasie przyznał, że 
siły angielskie w tej chwili są bez po-
równania lepsze, sprawniejsze i więk-
sze aniżeli we wrześniu. Nie krył się 
z tem, że «Hitler missed the bus» 
(«Hitler spóźnił się na pociąg») i że sie-
dem miesięcy spokoju dla Anglji przy-
dało się niesłychanie. Pośrednio Sir 
Edmund spłacił dług Polsce, która nie 
tylko osłoniła mobilizację sprzymierzo-
nych. Polska przysłużyła się Zacho-
dowi jeszcze po swojej klęsce: Berlin 
długo się łudził, że Zachód pójdzie na 
ugodę. Łudzenie to trwało zdaje się 
aż do chwili zakończenia kampanji 
fińskiej. Wiele wskazuje na to że gdy-
by Zachód uderzył na Rosję w okresie 
wojny fińsko-sowieckiej i miał tam wy-
raźne sukcesy, Rzesza byłaby może 
skłonna złożyć tylnemi drzwiami ofertę 
do Zachodu: pogódźmy się tym czy in-
nym kosztem i pójdźmy razem na 
Moskwę. Albowiem Hilter ma stale w 
rękawie co najmniej dwie alternatywy. 
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Kampanja polska była zamkniętym 
w sobie rozdziałem. Zachód nie wyzys-
kał okazji uderzenia na Rzeszę w ciągu 
wTześnia, kiedy słabe, jak przypusz-
czać wolno, efektywy niemieckie strzeg-
ły Renu. Jeżeli nie zrobił tego, miał po-
temu swoje powody. Nie był tak goto-
wy iakby chciał. Nie miał w powietrzu 
tej przewagi, któraby nie tylko pozwo-
liła na odparcie wroga znad własnych 
ziem, ale na zaatakowanie go w naj-
czulszych miejscach. 

Nie łudźmy się: ta wojna jest inna 
jeszcze i przez to, że wszystkie strony 
chciałyby ograniczyć do minimum ry-
zyko. Hitler uderza na słabszych, prze-
czekuje miesiące nadsłuchując, czy 
przypadkiem nie zgłoszą się emisarju-
sze pokoju: 

Nau-
ki wojny poprzedniej mówią Zachodo-
wi: żadnych przedwczesnych ofensyw. 

Ograniczenie do minimum ryzyka 
przeszło aż w niepokojący zastój. Sprzy-
mierzeni puścili maszynę zbrojeń na 
pełne obroty, spoglądając przez grani-
cę na Renie, jak sobie poczvna sąsiad. 
I okazało się, że sąsiad nie odczuł woj-
ny tak silnie, uścisku blokady tak bo-
leśnie, jak myślano. 

Blokada jest bronią skuteczną ale 

wrolną, a pozatem nie może być automa-
tyczna. Daje ona wyniki tylko w ze-
spole z działaniami woj ennemi. Anglja 
zaczęła od blokady, albowiem miała 
pod ręką gotowy sprzęt. Głosiła, że 
blokada jest skuteczna, albowiem tak 
je j było na rękę. Ale wiedziała od po-
czątku że samą blokadą wojny dzi-
siejszej nie wy7gra. Na dalsze jednak 
elementy gry nie miała jeszcze odpo-
wiedniego pokrycia. 
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Zbyt długo mocarstwa europejskie 
nawykły7 do wojny dyplomatycznej, do 
walki propagandy i wymyślań, do po-
gróżek i bluff u, 

ażeby wojna 
przekreślić potrafiła przedwojenne na-
łogi. I dlatego wszystko to zostało prze-
jęte przez wojnę. Zaostrzyło się, wy-
jaskrawiło, ale pozostało. 

I dlatego w ciągu siedmiu miesięcy 
wojny słyszeliśmy popisy retory7ki, po-
gróżki i przechwałki, bluff i propagan-
da walczyły o lepsze. Wojna nerwów 
nie została przegrana. Weszła ona jako 
stały składnik życia codziennego, jako 
zaprawa wojny. Ucisk tej wojny na 
psycholog ję zbiorową stał się tak po-
ważny, że nie sposób dzisiaj odłączyć 
obserwacji skutków wojny nerwów od 
działań wojskowych. 

W ciągu siedmiu miesięcy wojny-
oczekiwania dokonywał się między 
Rzeszą a Zachodem osobliwy pojedy-
nek. Zachód powiedział: weźmiemy 
was na przetrzymanie; Rzesza odparo-
wała: to ja was też. Zachód powiedział: 
liczymy na wewnętrzne załamanie, u 
was; Rzesza zareplikow7ała: będziemy 
pracowali nad wywołaniem niepokoju 
u was. Zadanie to ułatwił Hitlerowi 
pakt z Moskwą. Przeacza się ważny 
moment, że przez układ ten Hitler skrę-
cił w wielkiej mierze łeb podziemnemu 
ruchowi czerwonemu w Rzeszy i unie-
szkodliwił swoich potencjalnych wro-
gów. Hitler może dzisiaj pracować i 
pracuje razem z komunistami w kra-
jach Zachodu. Zachód powiedział: 
podniesiemy naszą wytwórczość wojen-
ną do niebywałego poziomu ; Rzesza od-
parła: my też nie próżnujemy, a mamy 
nadwyżkę z ostatnich sześciu lat. 

Zachód podsumował bilans tego ci-
chego pojedynku i doszedł do wniosku» 
że do Rzeszy trzeba się dobrać. 
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Teza angielska na wstępie wojny 
wyglądała mniejwięcej w ten sposób, 
że walczy się z systemem. Toczymy 
wojnę z Hitlerem. Hitler musi być zła-
many. Il faut en finir. 

Powoli pole widzenia uległo rozsze-
rzeniu. Porzucono złudzenie, że uda się 
niejako namówić naród niemiecki, aże-
by7 wyparł się swojego wodza. Ulotki 
angielskie, które uprawiały7 ten rodzaj 
propagandy, przeszły na inny ton. Zro-
zumiano, że trzeba traktować Rzeszę 
jako pewną całość i że trzeba rozwalić 
ten cały twór. Rozwalić — przy pomo-
cy ciosów wprost, a nie drogą okólną. 
Inaczej bowiem Rzesza tego nie od-
czuje. A trzeba wiele, może zanadto 
wiele, ażeby Rzesza poczuła. 

Dzisiaj Anglja powiada, że walczy 
się z Rzeszą i że nie może się powtórzyć 
nawrót odrodzenia potęgi niemieckiej. 
Czyli: trzeba Niemcy wojskowo poko-
nać! Trzeba podciąć raz na zawsze — 
a przynajmniej na okres dwóch poko-
leń — te żywotne arterje, które sprawi-
ły, że Rzesza stanęła na nogach szyb-
ciej niż myślano i że — jak szczerze po-
wiedział Chamberlain — jest dzisiaj 
bliższa realizacji imperjum niemieckie-
go niż kiedykolwiek. 

Anglja przeszła ewolucję od hasła 
ideologicznego do hasła obszerniejszego, 
które stara się szukać remedjum nie 
tylko na Hitlera, nie tylko na dzień dzi-
siejszy, ale także budzić nadzieję na 
przyszłość. Hasło to dowodzi nawrotu 
trzeźwości myślenia a pośrednio jest 
uderzeniem się w piersi i przyznaniem 
się do długiej serji win i marzeń, do 
sentymentalnych złudzeń na temat ja-
kichś «wiecznych», «dobrych» Niemiec 
i porozumienia Rzeszy i Ànglji. 

Z tą samą jednak chwilą Anglja u-
znała, że zadanie je j jest cięższe niż 
sama sądziła. Pośrednio stwierdziła, że 
ma do czynienia z przeciwnikiem, 

któ-
ry jest 

napewno 
gotowy do każdego chwytu. 

To nie jest szermierz, ale zwolennik 
sportu «catch as catch can», pierwot-



ność pomieszana z proletarjackością, 
pogardą dla tradycji — to wszystko co 
sprawia, że Anglja, siedlisko arystokra-
tyzmu, tradycyj, kultury, nie może się 
nieraz i dzisiaj jeszcze połapać, kim jest 
j e j śmiertelny wróg. 
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Z łatwego, zbyt może łatwego tonu 
propagandy, gdzie wytykano słabości 
niemieckiej maszyny, gdzie czepiano się 
racji masła czy węgla, gdzie liczono 
benzynę, gdzie spodziewano się trzaś-
nięcia jakichś szwów w Rzeszy — prze-
szła Anglja do tonu powagi. Coraz wię-
cej ludzi zdaje sobie sprawę, że wojna 
będzie nie tylko ciężka ale i krwawa, że 
będzie to sprawa życia i śmierci dla 
Anglji. 

I dlatego w Anglj i ludzie nie dziwią 
się już, że w Rzeszy odbywają się kur-
sy przeszkoleniowe dla przy sztych «gau-
leiterów» w Anglji czy Walj i . Anglicy 
uprzytamniają sobie, że mają do czy-
nienia z czemś nowem i strasznem, co 
narazie przesuwa się marginesem: na 
wodach, nad morzem Północnem, rażąc 
z karabinów maszynowych zza pance-
rzy bombowców ich statki rybackie i 
statki latarnicze. Anglja już wie, że 
wojna ta oznacza zmierzch rycerskości 
i dobrego wychowania, że brutalność i 
wyniszczenie są zasadą akcji niemiec-
kiej. Anglja wie, że to jest inna wojna, 
wojna, o której się nawet myśleć nie 
chce. 

I tak jest lepiej. Albowiem Anglicy 
są narodem, w którym poczucie niebez-
pieczeństwa i grozy przyczynia się do 
sprężenia nerwów i energji. 
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To jest inna wojna. Zaczęła się ona 
dla Zachodu nie Marną i nie wielkiemi 
bitwami. Wojna siedmiu miesięcy dla 
Zachodu, to głównie morze. Rozprawy 
z łodziami podwodnemi i zabezpieczenie 
się od nich, opanowanie min magnety-
cznych, organizacja konwojów, iście 
imponujące dzieło, które sprawiło, że 
miljony tonnażu żeglugi bezpiecznie 
przechodzi morza i oceany i że stosu-
nek zatopionych w konwoju statków 
wyraża się cyfrą jak 1 : 500. Stworze-
nie kontroli nad kontrabandą, jakże 
subtelnej maszyny. Wywiad morski, za-
kładanie min, wyławianie min cudzych. 

Jest to praca olbrzymia, mrówcza. 
Dla polskiego umysłu, typowo lądowe-
go, nie bardzo nawet zrozumiała. Dla 
Anglika mówiąca wiele. 

A obok tego: huk młotów i nitów na 
stoczniach, setki tysięcy tonn marynar-
ki wojennej i handlowej. Wypełnianie 
luk powstałych przez zatapianie i wy-
ścig tonnażu w7 górę; potrzeba nowych 
transportowców, potrzeba nowych krą-

żowmików. Miljony idą w czeluść zbro-
jeń morskich. Anglja nie może ani na 
chwilę opuścić się w dziedzinie floty. 

Dzisiaj flota angielska, która w po-
przedniej wojnie dokonała wyjścia do-
piero na schyłku konfliktu, przechodzi 
do akcji na wstępie wojny na zacho-
dzie: wr Skandynawji. Porządek jest 
odwrócony. 

15 

Pomimo tego że Anglja miała swo-
ich obserwatorów w Abisynji i Hisz-
panji, nie doceniała ona w tej mierze 
co Rzesza znaczenia broni powietrznej. 
Nie doceniała — bo nie chciała dopusz-
czać myśli, że ta straszna broń odegra 
tak ogromną rolę. Polska była dla 
Anglików ostatecznem ostrzeżeniem, 
które kazało zwiększyć obroty maszyny 
produkującej. 

Ale wojna obecna, to wojna nauko-
wa. Laik chciałby, ażeby «leciano i 
bombardowano». Fachowiec odpowie 
laikowi, że nie idzie to tak szybko. I 
dlatego miesiącami Anglicy latali nad 
Rzeszą, fotografowali teren, poznawrali 
kraj, próbowali promienia działania 
swoich maszyn. Wyniki te są napew-
no dobre. 

Angielska flota powietrzna, posiada-
jąca doskonałe typy maszyn, świetny 
materjał ludzki, — młody, chłodny w 
kalkulacji, szczerze sportowy, — ode-
gra napewno rolę w dalszej fazie woj-
ny. Ale jeżeli dotychczas nie wystąpiła 
na dobre, to dlatego że chce urosnąć do 
prawdziwej potęgi i — chce zmniej-
szyć ryzyko do minimum. Bo Anglja 
jest z powietrza «vulnérable», i tego nic 
nie potrafi odmienić. 

W Kanadzie stworzono centrum prze-
szkolenia lotniczego, skąd wyjdzie po-
nad 60 000 pilotów. Ta największa 
szkoła lotnicza w dziejach świata nie 
zdoła jednak wyrzucić stawki pilotów 
przed końcem 1940 r., a może nawet 
wiosny 1941 r. W Ameryce można ku-
pować setki aparatów, ale to nie roz-
wiązuje jeszcze zadania: typy amery-
kańskie są przereklamowane w swej 
doskonałości (głównie szybkość), a po-
zatem istnieje jeszcze jeden ważny 
wrzgląd — kraje nie prowadzące wojny 
nie potrafią tak rozwinąć i udoskonalić 
swoich typów jak państwa, które pod-
dają aparaty codziennej próbie. Nie 
tylko przemysł lotniczy państwa wo-
jującego potrafi osiągać niezwykłe po-
ziomy, ale także udoskonalanie typów, 
przystosowanie ich do warunków walki 
idzie najszybciej tam gdzie jest stała 
okazja i praktyka. 
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Wojna obecna — jak to już zazna-

czyliśmy — nie wyrzekła się manew-

rów słowa. I dyktatorzy i państwa de-
mokratyczne razporaz odwołują się do 
ogółu. Albowiem wiedzą, że trzeba się 
z masą liczyć, że narody muszą od-
czuwać troskę kierowników o ich u-
świadomienie. Cele wojenne zostały o-
głoszone późno w konflikcie światowym, 
ale wcześnie w obecnym. Dowodzi to, 
że czuje się — szczególnie po stronie 
sprzymierzonych — iż konieczne jest 
przedstawienie obecnego starcia nie ja-
ko wojny, że tak powiemy normalnej, 
ale wyjątkowej. Wojny przełomu, woj-
ny, od której zależy więcej niż od 
wszystkich poprzednich wojen naszej 
ery. 

W ujęciu tem niema żadnego pod-
stępu. Wojna światowa mimo wszyst-
ko dawała obraz walki podobnych do 
siebie światów. Po obu stronach frontu 
stały formacje społeczne i państwowe, 
nie odbiegające od siebie jaskrawo. Mo-
narchje, dynastje, analogiczne systemy 
gospodarcze. Podobnie przygotowane 
maszyny wojskowe. 

Dzisiaj wszystko jest inaczej. Z jed-
nej strony formacje tradycvine, z dru-
giej — nowotwory totalistyczne. Inne 
systemy gospodarcze, które nie potra-
fią się pogodzić. Inne wychowania spo-
łeczeństw. Inne apetyty: jedne zaspo-
kojone, drugie nieugaszone. Inne po-
trzeby, inny stosunek do wartości ży-
cia. Maszyna wojenna Rzeszy, nasta-
wiona od siedmiu iat na wytyczone zgó-
ry cele, społeczeństwo skoszarowane, 
system życia od lat taki, ażeby przej-
ście do stanu wojny odbiło się naj-
mniejszym wstrząsem. Doskonałość 
techniczna jednej i spore zaniedbania 
drugiej strony, złudzenia jednej i bru-
talny realizm drugiej. Stare metody 
dyplomacji i — nowe metody. Błyska-
wiczna, filmowa akcja jednej i wolne 
tempo drugiej. Potrzeba uzgadniania 
z jednej strony, momentalna decyzja -— 
bo z tej samej wychodząca dłoni —T z 
drugiej. 

Jest to bez przesady walka dwóch 
światów, które rozeszły się dawno: jak-
kolwiek nie chciano znowu tego zrozu-
mieć, jakkolwiek łatano porozumienia, 
klecono pauzy i przerwy. Europa roz-
padła się dawno na obozy i sposoby ży-
t a. W r. 1914 oddychała ona jedną 
atmosferą, w r. 1939'— innemi gatun-
kami powietrza. 
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W książce Rauschninga o wyznaniach 
Hitlera są zastanawiające ustępy o 
wyobraźni i o tem, że wojna, która 
przyjdzie, będzie prowadzona na no-
wych zasadach, że metody średniowie-
cza się skończyły, że nie kto inny jeno 
Rzesza zada cios śmiertelny tym re-
kwizytom. 

Przebieg wojny po dzień dzisiejszy 

dowodzi autentyzmu relacji Rauschnin-
ga. Wyobraźnia Hitlera nie idzie to-
rami wyobraźni Hindenburga czy von 
Klucka. Hitler żąda w swoich rozmo-
wach, notowanych przez Rauschninga, 
«swobody akcji» i istotnie realizuje ten 
postulat w swoich uderzeniach na tyły 
i na skrzydła. Czy zawaha się przed 
forsowaniem linji Maginota? Trudno 
prorokować, ale wydaje się, że decyzja 
ta zależy od takiego oto rachunku: czy 
mogę sobie pozwolić na rzucenie tylu 
a tylu setek tysięcy ludzkiego życia? 

Wszystko wskazuje na to, że Hitler 
nie będzie w razie czego — skąpy. Na-
razie jednak jest on przekonany, że 
jego sukcesy na skrzydłach mogą mu 
oszczędzić wydatku w centrum. 
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Kalkulacja psychologiczna Hitlera, 
która przyczyniła się do przeciągania 
zastoju działań wojennych, zasługuje 
na baczną uwagę i analizę. Hitler li-
czył, że doprowadzi do odwołania woj-
ny przez Zachód, że Zachód dojdzie do 
wniosku, że nie warto, że nie jest sam 
zagrożony, że może jednak tym razem 
Hitlerowi można będzie zaufać. «Dead-
lock» zachodni, odrealnienie wojny, 
przewlekanie się oczekiwania, należały 
do kampanji psychologicznej Hitlera. 

Istotnie gdyby Zachód odwołał woj-
nę, Hitler zyskiwałby za jednym za-
machem i niezmiernie tanim kosztem: 

poniżenie Zachodu i ostateczny upa-
dek jego prestige'u; 

ustalenie się w Europie przekonania, 
że nadeszła era niemiecka; 

wolną bez reszty rękę na wschodzie; 
w razie obrócenia się Rzeszy prze-

ciwko Zachodowi, znacznie zmniejszone 
szanse przygotowania się jego do no-
wego wysiłku zbrojnego; 

wywołanie na zachodzie depresji mo-
ralnej, któraby stanowiła podłoże do 
najbardziej defetystycznych ruchów. 

Zachód nie dał się tym razem sku-
sić. Hitler musi wywalczyć dzisiaj swo-
je imperjum, które obiecywał sobie 
zdobyć podstępem i manewrem i sto-
sunkowo bardzo niewielkim wysiłkiem 
wojskowym. 
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Ale to jest inna wojna. Nie słychać 
w niej fanfar entuzjazmu, nikt nie ule-
ga łatwemu optymizmowi wojaczki. 
Ludzkość — poza Niemcami — nie za-
pomniała o cięgach wojny poprzedniej. 
Nauka o wojnie stała się rzeczą do-
stępną dla maluczkich. Społeczeństwa 
wiedzą, co znaczy to słowo. 

I dlatego Europa kultury przystąpiła 
do obecnej wojny z ociąganiem. Dla-
tego Europa kultury do ostatniej chwi-
li łudzi się, że uda się jakoś okropno-
ści wojny oddalić, zredukować, po-

mniejszyć. Dlatego Europa kultury po-
kłada wielkie nadzieje w swoich sy-
stemach fortyfikacyj, kładąc nacisk na 
moment bezpieczeństwa, a usuwając 
na plan drugi moment ryzyka. 

Europa kultury przystąpiła do tej 
wojny z ponuro zaciśniętemi szczękami. 
Jeżeli pojawia się na je j twarzy u-
śmiech, to jest to uśmiech g o r y c z y czło-
wieka dojrzałego, który z niechęcią wi-
dzi, że pewne narody* niczego się nie 
nauczyły i że trzeba* powtarzać lekcję 
nanowo. 

Ale decyzja przyjęcia wojny z r. 19JJ 
jest cenniejsza niżeli decyzja z r. 1940. 
Bo dokonana przez Europę świadomą. 
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To jest inna wojna. W r. 1914 stały 
naprzeciw siebie podobne systemy. Dzi-
siaj naprzeciw Europy kultury stoi 
państwo totalne, wspaniały7 instrument 
wojny, sprawny, zwinny, działający 
gdzie chce z precyzją. W r. 1914 na-
czelne dowództwo niemieckie plątało 
się w skrępowaniach różnych dyspozy-
cyj, różnych kompetencyj. Dzisiaj de-
cyzja leży w jednem ręku. 

W r. 1914 istniał oficerski korpus 
pruski, istniały pewme zasady tradycji 
i honoru. W r. 1939 młodzi chłopcy z 
H.J. i S.S. bombardują bezbronne mia-
sta, dziewczęta zrzucają bomby. Nowe 
pokolenie, pokolenie janczarów, pokole-
nie wiary politycznej, mistycyzm okru-
cieństwa i krwi, szturmuje wrota Euro-
py kultury. I pokolenie to niesie inne 
metody walki: zerwanie ze średniowie-
czem, jak to dumnie głosi hitleryzm. 

Dlatego nie odpowiada prawdzie teza, 
że to te same Niemcy chwytają dzisiaj 
Europę kultury za gardło. Nie, to inne, 
groźniejsze, gorsze Niemcy stoją dzi-
siaj na granicy Zachodu. Inne, groź-
niejsze — bo podbudowane partją, 
przetrawione brutalnością rewolucji, 
obozów koncentracyjnych, pogromów 
żydowskich, zbrutalizowane do ostate-
czności, łapczywe i pewne pochwyce-
nia tego co tyle razy się im wymykało. 
To inna połowa świata, zorganizowana 
i zaprawiona do rzemiosła, niebezpie-
czny monolit totalistyczny, który żył 
nadzieją wojny i w niej znajduje speł-
nienie — wali się na zapory Zachodu. 
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Wojna się rozpoczęła. Zastój został 

przełamany. Czekają jeszcze przeła-
mania pozostałości łatwych złudzeń i 
optymizmu, sentymentalnych otaino-
wań w stosunku do Niemiec. Musi się 
jeszcze rozpowszechnić przekonanie, że 
to jest inna wojna, nie wojna dynastyj, 
nie wojna imperjów, ale wojna dwóch 
światów, wojna o samo istnienie. 

Nie ulega kwestji, że Europa nie 

miała od setek lat takiej konjunktUr 
I wnine świętą, na wyprawę krzyż/ 

T w r. 1940. Fakt, że hasło'?: 
zna laz ło drogi do umysłów p a ń s t ° 

fakt że pewne wielkie mocarstwa n e u : 
traîne pozostają poza nawiasem, do^o, 
dzl najlepiej jak zeskorupiało su,nieme 
judzkie, jak zbrutahzowała się ^ 
liwość ludzka. 

Tylko sukcesy zbrojne przymierz^ 
nych przeciągnąć potrafią słabych i ^ 
hających. Same zaklęcia słowne r o z , 
wieją się w powietrzu. I te sukcesy 
inuszą nadejść. 
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Trzeba uznać tutaj zasługi tych piSa, . 
r 7 V i publicystów europejskich, .którzy V 
na długo przed politykami i dypl0maJ_ * 
tami up rzy tomni l i sobie, czem j e s t 
Trzecia Rzesza. Tym, co narażając s i ę 

n a p r zezw i ska panikarzy mówili nie od 
dzisiaj, źe między Frankfurtem n a d 
O d r ą a p r zyczó łkami Renu rodzi się 
coś nowego i strasznego. 

Ci co odwiedzali hitlerowskie «Or-
densburg»i, gdzie kształcą się zdrowe 
zwierzęta, przyszli władcy Rzeszy, c i 
co pochylali się nad cembrowiną 
«Olympia Stadion» w Berlinie i p a t . 
rzyli na zdumiewające wyniki zawod-
ników niemieckich, ci co siedzieli Z e 
ściśniętem sercem pod feeryczną kopu-
ła świateł na «Parteitag»ach norymber-
skich, ci co popijali piwo ze spoconymi 
S S i S.A. po wielkich festynach par-
tyjnych, słuchając ich wyznań, ci co 
słyszeli rozmowy smarkaczy z H. J., ci 
co patrzyli na stawianie na nogi pogo-
towia wojskowego Rzeszy — czuli in-
stynktem, pojmowali wyobraźnią, że 
dzieje się tutaj coś takiego co zmienia 
i wyważa nasze pojęcia. 

Wielu z tych obserwatorów nie po-
trafiło ująć rozumowo swoich wnios-
ków, wielu nie umiało przelać to w for- ^ 
mę politycznego myślenia. Ale instynkt ^ 
mówił im, że jeżeli ten dynamizm wy-
buchnie w formie wojny, wojna ta bę-
dzie inna — bo inni są ludzie, którzy 
tę wojnę poprowadzą. Inni od samego 
szczytu, przy którym cesarz Wilhelm II 
wydaje się zbzikowanym magnatem, aż 
po sam dół, który podeptał łatwo prze-
szłość, zmienił się pokornie w miazgę 
plemienną. 

To jest inna wojna, groźniejsza, wy-
magająca większego wysiłku. Gdy pra-
wda ta zostanie pojęta i rozpowszech-
niona, powstanie moralne podłoże wy-
grania wojny przez Zachód. 

Dzisiaj przeczucia pisarzy i publi-
cystów znalazły już prawo obywatelst-
wa w polityce, dzisiaj ich prawda wy-
głaszana jest ustami mężów stanu. Jest { 
to cichy tryumf instynktu i uczucia nad 
złudzeniami rozsądku. 

ZBIGNIEW GRABOWSKI. 
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Miejsce i rola Polski 
w Europie 

Przed stu laty, za rządów Ludwika 
Filipa, pojawiło się wr Paryżu poświę-
cone Polsce dzieło, zaczynające się od 
słów następujących: 

«Zbieg nieszczęsnych okoliczności, 
chciwie, gwałtem i obłudą wyzyska-
nych przez potężnych sąsiadów, niejed-
nokrotnie zresztą przyczyniających się 
do powstania tych fatalnych warun-
ków7 — sprowadził ruinę tego króles-
twa, niegdyś jednego z największych i 
najpotężniejszych. Historja nowoczes-
nej Europy nie zna podobnego zama-
chu na naród wielki i stary. Ten gwałt, 
zadany podstawowym zasadom od-
wiecznego prawa, żywo tkwi w pamię-
ci ludzkiej. Czasy nasze obfitują w ka-
tastrofy polityczne; wiele narodów 
przebyło okrutne doświadczenia, wiele 
państw zginęło, inne powstały na ich 
miejsce i znów zginęły; jednakże ani 
upadek, ani zmienne koleje ich losów, a 
nawet ruina żadnego z nich, nie wy-
warła wyrażenia tak wstrząsającego i 
nie wryła się tak głęboko w pamięć 
i serce narodów7, jak powolna agonja, 
odrodzenie i powtórna śmierć Polski»... 

Autor tych słów miał jakby prze-

*) Pierre Bernus należy do najwybitniej-
szych współczesnych publicystów francu-
skich. Jego artykuły, drukowane w «Jour-
nal des Débats», wywierają wpływ nie 
tylko na opinję publiczną, ale również 
znajdują posłuch w7 sferach rządzących, 
tak zresztą jak jego korespondencje pary. 
skie, zamieszczane od lat trzydziestu w 
«Journal de Genève», formują w pewnym 
sensie opinję szwajcarską. Jako dziennika-
rza, cechuje go niezwykła prawość, pro-
stolinijność i bezkompromisowość. Spra-
wy polskie były mu bliskie od pierwszych 
czasów jego działalności publicystycznej. 
Pisał o Polsce przed wojną 1914 r., a w 
r. 1912 wydawał czasopismo «Les Cahiers 
de la Ligue Internationale pour Défense 
des Peuples», gdzie zamieszczał artykuły 
Aubaca i Kurnatowskiego o konieczności 
odbudowy Polski. Niedawno wydał pracę 
p. t. «Le dossier de l'agression allemande». 

czucie przyszłości, bo w7 dziele swojem, 
już w tej dość odległej epoce, wyrażał 
nadzieję, że odrodzenie Polski może w 
pewnej chwili nastąpić dzięki wspól-
nemu działaniu Francji i Anglji. 

Przyszło to zmartwychwstanie istot-
nie, przed dw7udziestu przeszło laty, 
kiedy Francja i Anglja zjednoczyły się 
w walce. Nasz autor sprzed stulecia nie 
mylił się rówmież, kiedy przywiązywał 
szczególne, europejskie znaczenie do 
przestępstwa, popełnionego na Polsce. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
gwałt ten, który nigdy nie przestał bu-
dzić głębokiego oburzenia, był odczu-
wany jako fakt o skutkach zgubnych 
dla całej Europy. Konsekwencje jego 
zaciążyły na równowadze europejskiej, 
i nie mogła być ona przyw7rócona do-
póty, dopóki nie oddano sprawiedliwo-
ści narodowi, którego niepodległość 
jest konieczna dla utrzymania zdro-
wych stosunków na kontynencie. 

We Francji uczucia te były niewąt-
pliwie najsilniejsze i najtrwalsze. Przy-
jaźń dla Polski, żal spowodu jej boles-
nego losu i przeświadczenie, że krzyw-
dy powinny być naprawione, wyrażano 
we Francji w najbardziej od siebie róż-
nych okresach czasu i w najbardziej 
odmiennych środowiskach. Można po-
wiedzieć, że myśl o Polsce opuszczała 
Francuzów na bardzo krótkie i rzadkie 
okresy. Niestety, sympatje serc i umy-
słów francuskich miały charakter tyl-
ko uczuciowy. Trzeba było dopiero wa-
runków szczególnych, takich jakie po-
wstały w końcu poprzedniej wojny, a -
żeby uczucia te wyraziły się czynnie. 

Uczucia nie były jednak całkowicie 
pozbawione praktycznego znaczenia. 
Przynosiły ulgę patr jotom polskim, 
znajdującym zawsze gościnne schro-
nienie we Francji, i przyczyniały się do 
podtrzymania w Polsce płomienia wia-
ry i nadziei. Z drugiej strony — uczu-
cia te przygotowywały Francję do dzia-

łania w odpowiednim momencie na 
rzecz odbudowania ujarzmionego i roz-
dartego narodu. 

Sprawa polska silnie ciążyła na po-
lityce europejskiej przez cały w. XIX, 
nawet wówczas gdy wytwarzała się wo-
kół niej cisza. Wspólnie dokonana 
zbrodnia stworzyła silny i trw7ały wę-
zeł, łączący Rosję z Prusami, a od r. 
1871 — z Niemcami. Ilekroć cokolwiek 
groziło konfliktem pomiędzy obu pań-
stwami, tylekroć sam fakt istnienia po-
dzielonego łupu powodow7ał ich zbliże-
nie. Bismarck miał najgłębsze poczucie 
tej solidarności, zbudowanej na naj-
większej zbrodni w historji. Najbar-
dziej trwałą zasadą jego polityki było 
utrzymanie za wszelką cenę dobrych 
stosunków pomiędzy Niemcami i Ro-
sją. Dopiero warcholskie poczynania 
Wilhelma II złamały tak ściśle dotąd 
przestrzeganą zasadę. 

W rezultacie wojny 1914—1918 r., 
która spowodowała jednocześnie zawa-
lenie się Rosji i klęskę Niemiec, Pol-
ska odbudowała się w warunkach wy-
jątkowo przychylnych. Odrodzenie 
Polski urzeczywistniało jeden z naczel-
nych warunków ustalenia nowego sta-
tutu europejskiego i powinno było wo-
bec tego mieć na jego trwałość wpływ 
zbawienny. Rówmow7aga europejska, 
która tak. ucierpiała spowodu zniknię-
cia Polski, odzyskiwała wraz z je j po-
wstaniem jeden ze swych najistotniej-
szych czynników. Należało więc jak 
najbardziej troskliwie czuwać nad je-
go utrzymaniem. 

Wielu jednak europejskim mężom 
tanu brakło, niestety, zarówno dosta-

tecznej wiedzy historycznej jak i zdro-
wej koncepcji rówmowagi europejskiej. 
A związek pomiędzy temi dwoma bra-
kami jest nader ścisły. W Anglji, na-
przykład, bardzo długo nie było zrozu-
mienia dla doniosłości roli, jaką Pol-
ska powinna grać w nowej Europie, i 
w7 konsekwencji — nie interesowano 
się je j losem. Dziś — otwarły się już 
oczy na to zagadnienie, ale za cenę naj-
bardziej tragicznych doświadczeń. 

Oczywiście, że we Francji, gdzie ist-
niała w tym względzie tradycja, tego 
błędu koncepcyjnego nie popełniono. 
Zdawano sobie sprawę, że bezpieczeń-
stwo Zachodu wymaga istnienia silnej 
i zamożnej Polski. Dlatego nodpisano 

przymierze francusko-polskie i dlatego 
nie tylko pożyteczności tego przymie-
rza, ale i jego konieczności nigdy w 
wątpliwość nie podawano. Natomiast nie 
wszystko co należało wykonać, wyko-
nano w dziedzinie stałego stosowania w 
praktyce polityki, której zasady uzna-
no powszechnie. Zbytecznie jest szcze-
gółowo przypominać błędy, wynikajace 
z przesadnego kultu dla pustych for-
mułek lub z wiary, że coraz nowsze us-
tępstwa czynione Niemcom zapewnią 
pokój. Wszystko to należy do przesz-
łości. Dziś już nikt nie wątpi, że pokój 
będzie ustanowiony i utrzymany zupeł-
nie innemi środkami. 

Nie będziemy się również zatrzymy-
wali dłużej na błędach, popełnionych 
przez politykę polską, która szczególnie 
od 1934 do końca 1938 r. dopomagała 
podstępnej grze niemieckiej. I to jest 
skończone. Kierownictwo polityki pol-
skiej znajduje się dziś w pewnych rę-
kach ludzi, których zdolność przewi-
dywania nigdy nie zawodziła i którzy 
nie zaprzestali nigdy przeciwstawiać się 
zgruntu złej orjentacji. W Anglji, we 
Francji i w Polsce okres karmienia 
krokodyla — używając słów Winstona 
Churchilla — jest ostatecznie zakoń-
czony. Odbywa się natomiast polowa-
nie na krokodyla, albo właściwie na 
krokodyle, bo jest ich dwa. Polowanie 
to, którego możnaby sobie było oszczę-
dzić, gdyby się nieczystych bestyj tak 
długo nie wykarmiało — będzie pro-
wadzone do końca. Kiedy się skończy, 
wyzwoloną Europę będzie można od-
budować na mocnych podstawach. 

Tym razem nie powtórzy się błędów, 
które zniweczyły rezultaty osiągnięte 
yv poprzedniej wojnie. Jednym z fun-
damentów tej nowej Europy będzie sil-
na Polska, która ku pożytkowi równo-
wagi powszechnej odgrywać będzie przy-
padaj ącą je j w udziale rolę, niedoce-
nioną przez nią samą i przez innych w 
tym dziwnym i smutnym okresie, któ-
ry oddzielał dwie wrojny. Doświadczenia 
tego okresu kosztowały drogo wszyst-
kich. Będą one przynajmniej miały 
wartość zapobiegawczą i staną się ins-
trumentem naprawy, o ile nauka, któ-
rą z nich należy wyciągnąć, nie będzie 
nigdy zapomniana. 

PIERRE BERNUS. 
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Wypadki dowiodły, że interesy 
Francji i Polski są wspólne 

Pytacie mnie, drodzy polscy przyja-
ciele, co myślę o nowem męczeństwie 
waszej ojczyzny. Pozwalam sobie są-
dzić, że znana wam jest już moja od-
powiedź na to pytanie, i wahałem się 
nawet, czy mam powtarzać to co każde-
go dnia mówię czytelnikom «L'Ordre», 
zawsze wiernego waszej sprawie, zaw-
sze i niezmordowanie zwalczającego w 
Paryżu i w Warszawie ludzi odpowie-
dzialnych za waszą klęskę, poprzedza-
jącą —-- wierzę w to — wasze ostateczne 
zwycięstwo. 

Gdyby Francja i Anglja zrozumiały 
wcześniej, że warunkiem ich bezpie-
czeństwa jest bezpieczeństwo narodów, 
którym na wschodzie Europy, zgodnie 
z zasadami sprawiedliwości, przywró-
ciły wolność i niepodległość, wówczas 
krew najlepszych ich synów nie musia-
łaby płynąć znów dla odwrócenia groź-
by germańskiej niewoli. 

W Locarno Briand odsłonił Wisłę w 
obłędnej nadziei, iż pozwoli to osłonić 
Ren. Przeciwstawiłem mu się wówczas, 
tak jak — pamiętam — przeciwstawi-
łem się wâszemu ambasadorowi, uczci-
wemu patr jocie Chłapowskiemu, któ-
rego dziś opłakuję serdecznie razem z 
wami, a który wówczas, z całą dobro-
-dusznością uściskał Brianda, powraca-
jącego znad Lago Maggiore. Prze-
czułem wówczas, wcześniej niż Chła-
powski, że nad brzegami tego je-
ziora zalągł się rozkład przymie-
rza francusko-polskiego, niezbędnego 

*) Emile Buré rozpoczął karjerę dzienni-
karską w prasie codziennej od pisania 
drobnych artykułów w «L'Aurore» Clemen-
ceau. Następnie w okresie przedwojennym 
pracował w «La France». W czasie wojny 
1914 —1918 r. brał czynny udział w' życiu 
politycznem i zajmował stanowisko szefa 
gabinetu Brianda. W r. 1919 został naczel-
nym redaktorem «L'Eclair», które to pis-
mo w r. 1925 połączyło się z «L'Avenir». 
W r. 1929 ałożył «L'Ordre». 

dla utrzymania pokoju, zagrożonego 
przez pangermanizm. Głupcy, którzy 
u nas obwieszczali, że nie chcą się bić 
o «korytarz» i Gdańsk, szli na rękę 
tym, którzy u was wmawiali w siebie 
nie mniej głupio, że jedynem życze-
niem Niemiec jest żyć w pokoju z Pol-
ską. Zapominali o najświeższej prze-
szłości. Hitler lubił Polaków, to praw-
da, ale lubił ich krwawiących. W r. 
1935 spędziłem w Warszawie dwa smu-
tne dni. Dowiedziałem się wówczas, 
ze rząd polski udzielił Pierré'owi Laval, 
szefowi rządu francuskiego, wszelkich 
zapewnień, z wyjątkiem tych, które do-
tyczyły Czechosłowacji. A więc z wy-
jątkiem tego co było treścią istotną 
przymierza... 

Ale nie powracajmy już do tej spra-
wy ! 

Błędy, które popełniają dwa pań-
stwa o wspólnych żywotnych intere-
sach, niszczą się na nich obu, kładąc 
się ciężarem na ich wspólnym losie. Ta-
kie było zawsze zapatrywanie waszego 
obecnego premjera, gen. Sikorskiego, i 
jego ministra a m e g o znakomitego ko-
legi, prof. Strońskiego, z którym łą-
czyła mnie zawsze ścisła i . serdeczna 
wspolnota myśli. Dla mnie - oni by-
li Polską. Przeklęci niechaj będą wro-
dzy bogowie, którzy odepchnęli ich od 
władzy. Nie mogli oni uratować Oj-
czyzny od Krzyża, ale raz jeszcze z 
martwych powołają j ą d o ^ c i a 

Tymczasem boleję n a d l o s e m P o l s k i 
wraz z nimi, boleję tem żywiej iż w 
głębi mych uczuć patrjotycznych prze-
konany jestem, że los Po lk i , jak i zre-
sztą los Czechosłowacji, zwiazany jest 
scisle z losem Anglji i Francji, które 
bardzo szybko znalazłyby się w jarz-
: lie hitlerowskiem, gdyby nie były w 
stanie wyzwolić tamtych dwu narodów. 

EMILE BURE. 

\ 
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O d własnego korespondenta 
„Wiadomości Polskich" 
przy armji brytyjskiej 
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i Białe długie zęby japońskiego kolegi, 
" t ó r y nie przestawał ich szczerzyć, 
uśmiechając się tajemniczo, świeciły w 
ciemności, a okulary jego rzucały na-
głe błyski, ilekroć samochód nasz wpa-
dał wr smugę światła. Obudzono mnie o 
drugiej rano. Jechaliśmy w niewiado-
mym dla nas kierunku na jedno z lot-
nisk A. A. S. F. (Air Advance Striking 
Force) — wysuniętej ku nieprzyjacie-
lowi siły wypadowej . 

Marszrutę znał tylko towarzyszący 
nam oficer, człowiek starszy, milczący, 
z twarzą podobną do kłódki. Wzrok 
niój błądził między nim a Japończy-
kiem. Samochód przyśpieszył biegu. O 
czem tu myśleć podczas nocnej wędrów-
ki w nieznane? Różne ref leksje cisną 
się do głowy. Wczora j proszono nas 
o podanie adresów «next-of k in» (naj-
bliższych krewnych) na wszelki wypa-

w y j ą ł sążnisty rękopis. Nie chciałem 
wierzyć własnym oczom. Był to protest 
i rzeciw wyodrębnieniu Chełmszczyzny. 
Tłumaczył mi, iż wiedziony sympatją 
dla Polski tym razem odstępuje od swej 
zasady niesprzeciwiania się złu. «Szla-
chetny grafoman» — pomyślałem, obie-
cując, że postaramy się jego utwór u-
mieścić, o ile cenzura pozwoli. Nie mia-
ł» m czasu na wdawanie się w długą roz-
n owrę. Wybierałem się właśnie na pokaz 
lotniczy, po raz pierwszy w życiu mia-
łem zobaczyć latającą maszynę. Książę 
zauważył mój pośpiech, wstał i zapytał, 
czy nie udaję się w jego kierunku, bo 
chętnieby mnie podwiózł. Powiedzia-
łem, że jadę na występ Lathama ( jed-
nego z pierwszych lotników7 angiel-
skich). 

— A więc na to się pan tak śpieszy, 
— rzekł, — bardzo żałuję. 

ciągów7 kurjerskich, niemal co do mi-
nuty. 

W idok tego powrotu był niezwykle 
fascynujący. W pewnej chwili doszedł 
nas z bardzo daleka szum motorów7, 
który stawał się coraz głośniejszv, jak 
gdyby łopot skrzydeł zbliżających się 
olbrzymich ptaków. Wytężyłem wzrok 
i słuch. I oto widzę, jak jedna gwiazda 
odrywa się od firmamentu, poruszając 

co dotarli do Polski, mówil i że szło im 
«O. K . » — wyśmienicie pod każdym 
względem. Im dalej na wschód, tem 
mniejsze zaciemnienie. Dokładnie wi-
dzieli ulice Poznania, krążąc nisko nad 
miastem przez pół godziny. Opowiada-
li, że Wt całej zachodniej Polsce nie za-
uważyli ani śladu działalności przemy-
słowej wr nocy, ani jednego ognia fa-
brycznego. Panowała zupełna martwota. 

Gen. Gort, głównodowodzący brytyjskiej armj i ekspedycyjnej, 
przybył na lotnisko A 7228 

się z początku wolno, potem coraz szyb-
ciej, jak zatacza szerokie koło, krążąc 
nad nami. Widzę ją coraz wyraźniej, 
wynurza się z niej ciemny kształt sa-
molotu, zabłysło kilka świateł. To sy-
gnały, na które odpowiadają sygnały 
lotniska. Po chwili potężny samolot o 
skrzydłach, pokrytych lodową powło-
ką, lekko ląduje przy pomocy własnych 
reflektorów. W krótkich odstępach 
czasu przyfrunął drugi i trzeci. 

Piloci dwóch bombowców, które od-
wiedziły Polskę, rosły Kanadyjczyk z 
czarnym wąsem i atletycznie zbudowa-
ny młody gentleman z Londynu, znają 
Polskę tylko z mapy. Gdyby nawet 
przetłumaczono im ulotki polskie, któ-
rych pół mil jona rozrzucili, nie wiele 
powiększyłoby to ich wiadomości o na-
szym kraju. 

Lot ich był najbardziej efektowny. 
Startowali z Ang l j i i przebyli najdłuż-
szą trasę — 1500 mil angielskich, prze-
szło 2400 km, z tego dwie trzecie nad 
Niemcami. Przez, cały czas napotkali 
tylko jeden samolot niemiecki, który 

Gdy tak gawędziłem z lotnikami, ktoś 
styłu chwycił mnie za ramię i powitał 
po polsku, ale jakąś dziwną zamierzch-
łą polszczyzną. Byłem zupełnie oszo-
łomiony. Tego najmnie j spodziewałem 
się tutaj, tysiąc razy mniej od bomby. 
Co za traf. Okazało się, że to mój sta-
ry cudzoziemski przyjaciel, który od-
dawna umiłował sobie literaturę polską 
XV I w. Mówił językiem Reja i Kocha-
nowskiego. I jego los tu zarzucił. 

• 
Była to pierwsza wizyta lotników bry-

tyjskich nad Polską, pierwsza wizyta 
powietrzna uskrzydlonych przedstawi-
cieli całego Imper jum Brytyjskiego, ale 
nie ostatnia. Wkrótce potem przyszła 
druga. Lotnicy poznali już dobrze dro-
gę do sprzymierzonego kra ju, i nie wąt-
pię, iż będą go odwiedzali w przyszło-
ści, niosąc otuchę i zagrzewając do 
walki ze wspólnym wrogiem. Nieść 
będą prawdę o wojsku polskiem, które 
rośnie z dnia na dzień i czeka tylko 
chwili, by wziąć udział w walce o wy-
zwolenie ojczyzny, o polskich statkach 
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wolał się co rychlej ulotnić. Ci dwa j pi-
loci należą już do asów wojennych. Do-
konali kilkunastu śmiałych raidów nad 
Niemcami. Wśród załogi, która nie wy-
kazywała najmniejszych śladów zmę-
czenia, byli lotnicy z Australj i i innych 
dominjów. Ludzie bardzo młodzi — 
dwaj z nich chłopcy dziewiętnastoletni 
— o doskonałym typie fizycznym, dziar-
skiej postawie i oczach, w których pa-
liła się żądza przygody. Młodziutki lot-
nik trzymał w ręku fotograf ję Gracie 
Fields, słynnej pieśniarki angielskiej. 
Mówił, że dobrze mu się przysłużyła ja-
ko maskota. Byli to zwykli chłopcy an-
gielscy, skorzy do żartów i beztroskiej 
wesołości. Rozmawiałem z nimi i ich 
kolegami, którzy odwiedzili Pragę 
Wiedeń. Zachowywali się jak gdybĄ 
wrócili z codziennego patrolu powietrz-
nego, dowcipkując na temat swych wy-
czynów. Jeden tylko, którego silnie o-
strzeliwano, zresztą bez powodzenia, 
dumny był z tego że Niemcy zmarno-
wali na niego tyle amunicji. 

Każda ekipa po lądowaniu udawała 
się do małego budynku na lotnisku, 
gdzie składała raport specjalnie wyde-
legowanym w tym celu oficerom. Do-
piero później — po długiem badaniu 
— dopuszczano do niej korespondentów 
wojennych. 

Z wysokości tysięcy metrów, zwła-
szcza w nocy, zatracają się wszelkie 
różnice na tym padole. Kra j wrogi sta-
je się podobny do sprzymierzonego. Ci, 

wojennych, które tak dzielnie współ-
pracują z flotą brytyjską, o polskich 
eskadrach lotniczych w Angl j i i Fran-
cj i . 

Podczas pobytu mego przy bryty j -
skich siłach powietrznych — Royal Air 
Force — we Francj i miałem sposob-
ność przekonania się, jak głęboko oży-
wione one są wiarą w zwycięstwo i de-
terminacją ostatecznego rozprawienia 
się ze śmiertelnym wrogiem Angl j i i 
wszystkich wolnych narodów Europy. 
Wróg ten nie jest tak straszny w po-
wietrzu, za jakiego pragnie uchodzić. 
Widziałem w kasynach oficerskich na 
froncie porozwieszane na ścianach li-
czne trofea angielskich eskadr myśliw-
skich — szczątki strąconych «Dornier » -
ów i «Messerschmitt»ów. 

Słynny pisarz angielski H. G. Wells, 
którego w iz j e przyszłości nieraz się 
sprawdzały, przepowiada w7 pewnej 
powieści — osnuty na niej został 
f i lm, wyświetlany przed kilku laty — że 
federacja lotników zbawi świat przed 
tyran ją barbarzyńskich dyktatorów. 
Zetknąwszy się na froncie zachodnim z 
lotnictwem sprzymierzonych demokra-
cyj , nie mogłem oprzeć się wrażeniu, że 
słowa jego są prorocze. 

Wracaliśmy raz nocą z innej wy-
cieczki. Pola, łąki, gdzieniegdzie re-
flektor samochodu oświetlał laski krzy-
żów. Krwawo walczono tutaj przed 
ćwierć wiekiem. W pewnem miejscu 

Każdy z pilotów stręcił co najmniej po jednym wrogim samolocie 
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brakło im chęci do niebezpiecznych 
przygód, lecz z tej prostej przyczyny, 
że reprezentują kraje neutralne. Ja-
pończycy wciąż uśmiechali się zagad-
kowo, Hiszpan był pełen werwy i tem-
peramentu, samotny Łotysz, najpraco-
witszy z całej gromadki, skrzętnie noto-
wał, Skandynawczycy milczeli uparcie, 
Holendrzy zachowywali się z najwięk-
szą rezerwą. 

Dyskusja ożywiała się, gdyśmy popi-
jali sobie w jednym z barów miejsco-
wości X. Był to punkt zborny, dokąd 
często wpadała skrzydlata młodzież an-
gielska, niektórzy wprost ze swych kar-
kołomnych wypraw. 

* 
Lotnicy, to odrębny naród. Wojsko , 

marynarka mają tradycje wieków, któ-
rych ciągłość pielęgnowana jest w naj-
bardziej antymilitarnych krajach. Ich 
jednostki bojowe walczą pod staremi 
sztandarami, okrytemi sławą dawnych 
wojen. Lotnicy, to ludzie przyszłości. 
Oni dopiero tworzą swą hi stor ję. Ale 

zarówno pod względem personelu 
jak i wyposażenia technicznego, awja-
cja wojenna Angl j i wysunęła się na 
pierwsze miejsce. Obrona przeciwlot-
nicza w pasie przyfrontowym również 
nie pozostawia nic do życzenia. Zaciem-
nienie nie jest tak gruntowne jak w 
Londynie, ale wystarczające. Zmienia 
się ono stosowTnie do okoliczności. 

Zwiedziłem punkty w znacznej odleg-
łości od frontu. Na straży Francj i wy-
rosła z ziemi lub wryła się w nią jedni, 
wielka forteca, ciągnąca się wzdłuż i 
wszerz. Zacierają się różnice pomiędzy 
przedniemi i tylnemi l injami obrony. 
Lin ja Maginota w swej pierwotnej po-
staci stała się jedynie ośrodkiem cze-
goś jeszcze znacznie potężniejszego. 
Gdyby wróg zdobył się na czyn szaleń-
czy i rzucił setki tysięcy swych żołnie-
rzy na pewną śmierć, nicby nie osiąg-
nął. Ta twierdza jest nie do zdobycia... 
Tędy się nie przejdzie. 

FLORJAN SOKOŁÓW. 
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dek. Jeden z kolegów ma minę «un-
dertaker»a, przedsiębiorcy pogrzebowe-
go. Jest to zawód bardzo poważny w 
krajach anglosaskich, wymaga bowiem 
dużo taktu i kultury towarzyskiej. W 
Ameryce, gdzie wszystko się specjalizu-
je, istnieje na uniwersytecie w Minnea-
polis odrębny fakultet dla «morticians» 
— jak nazywają tam ludzi tego fachu, 
gdzie studenci uczą się znawstwa ga-
tunków gleby, wytrzymałości drzewa i 
metali, rytuałów cmentarnych, mimiki 
współczucia i innych podobnych przed-
miotów. 

Proszę wybaczyć mi te makabryczne 
Aiwagi w ową noc marcową, która za-
kończy ła się «happv end»em, albowiem 
w kilka godzin później byłem świad-
kiem szczęśliwego powrotu samolotów 
angielskich z lotów nad Polską, Czecho-
słowacją i Austrją. 

I jeszcze jedna refleksja. Często w 
ostatnich latach powracała ona z labi-
ryntu dalekich wspomnień. Ileż to razy 
na pokazach lotniczych cuda te koja-
rzyły się w myślach mych z pewnym 
drobnym ale proroczym epizodem 
sprzed wybuchu wojny światowej. 

— Dlaczego? — zapytałem, nic nie 
rozumiejąc. 

Książę pomyślał przez chwilkę i od-
parł głosem tubalnym: 

— Dotychczas przynajmniej niebo by-
ło czyste, nieskalane zbrodniami ludz-
kości. Do nieba wydychaliśmy. Zsy-
łało nam ono życiodajną mannę. A te-
raz i to chcą nain splamić, zbezcześcić, 
skrwawić. 

Nie wiem, co się później stało z księ-
ciem. Czy dożył rewolucji i jakim cio-
sem rażony przeniósł się w zaświaty? 
Ale jego pacyfistyczna inwokacja głę-
boko utkwiła mi w pamięci. 

Jedziemy już tak przeszło godzinę. 
Raz szofer zmylił drogę. Nareszcie sa-
mochód zaczął podskakiwać. Wjechal i -
śmy na lotnisko. Milczący oficer po-
wiedział trzy słowa: 

— Here we are. 
Japończyk wciąż się uśmiechał. 

Noc była mroźna, niebo usiane gwiaz-
dami. Długie chwile wyczekiwania 
skracała mi jednak myśl, że zobaczę 
tych śmiałych młodzieńców, którzy w 

zatrzymaliśmy się. Cóż to takiego? Sa-
motny czołg, zwrócony ku zachodowi, 
utknął w rowie, nie może się wgramo-
lić na szosę. T o czołg niemiecki z tam-
tej wojny. Pozostawiono go tu na pa-
miątkę w tej samej pozycji, w jakie j 
został zdobyty. Załoga jego już dawno 
nie żyje. Ten cień przeszłości robi nie-
samowite wrażenie. Jakżeż nieporad-
nie, bezbronnie wygląda stary czołg o 
prymitywnym na dzisiejsze czasy me-
chanizmie. 

• 
Rola korespondenta wojennego, jako 

naocznego świadka walk, jest w tej 
wojnie bardzo osobliwa. Za dawnych 
dobrych czasów, gdy widać było bitwy 
jak na dłoni, należała ona do rzeczy 
stosunkowo łatwych. Korespondent 
mógł często przy odrobinie szczęścia i 
inicjatywy przedostać się na przednie 

jak wiadomo, historja się powtarza. 
Boje powietrzne, często w pojedynkę, 
przypominają średniowieczne turnieje 
rycerskie. Mam tu na myśli < f ighter»y 
— samoloty myśliwskie. Ci nowi zmo-
dernizowani rycerze tem się różnią od 
swych prototypów, że nie otacza ich 
aureola romantyzmu, że są skromni, 
prości i bardzo realni, mimo iż spędzają 
życie na bujaniu w obłokach. 

Barbarzyńca powietrzny, który rzuca 
bomby na bezbronną ludność, atakuje 
łodzie rybackie i latarnie morskie, jak 
to czynią Niemcy, bezcześci genjalny 
wynalazek uskrzydlenia ludzkości. Ich 
tylko dotyczy tragiczne przeczucie księ-
cia Kutuzowa. Lecz żaden z lotników 
angielskich, francuskich i polskich nie 
ma na sumieniu takich zbrodni. Zada-
niem ich jest właśnie pełnić straż prze-
ciw krukom i sępom Hitlera, polować 

Trzy bombowce 

l inje, mieć przed sobą obraz walk. W 
miarę tego jak działania wojenne sta-
wały się bardziej pozycyjne, nierucho-
me, reportaż zaczął się przeważnie spro-
wadzać do opisów życia zmagających 
się armij na froncie, do oddawania ich 
nastrojów, sprawozdań post factum o 
spustoszeniach na zdobytych terenach, 
o skutkach bombardowania, o ofiarach, 
jeńcach i t. d. — w7szystko to raczej na 
peryfer j i walk, niż w7 ogniu. Jedyny 
wyjątek w ostatnich czasach stanowiły 
•eportaże nalotów powietrznych na mia-
sta tam gdzie się one odbywały re-
gularnie. 

Ale jak wywiązać się z roli naocz-
nego świadka, gdy fronty w7ojenne 
przeniosły się pod niebiosa lub do głę-
bin morskich? Aby tego dokonać, nale-
żałoby zaopatrzyć się we własny samo-
lot i łódź podwodną, choć i to nie wiele-
by się przydało, ściśle mówiąc, ideal-
ny korespondent wojenny powinien 
sam być uczestnikiem walk. 

Rozmawiamy na ten temat w szczup-
łem gronie międzynarodowych kole-
gów. Ewentualność taka nie bardzo im 
przypada do smaku nie dlatego, by 
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na nie, tępić je, niszczyć ich mordercze 
gniazda, niosąc narodom wolność i po-
kój. Lotnicy angielscy, z którymi ze-
knąłem się w czasie wizyty moje j na 
froncie, nie pretendowali jednak do roli 
szlachetnych rycerzy. Nie było w nich 
ani źdźbła patosu, aczkolwiek nie brak-
ło go w ich wyczynach. 

Moje ogólne wrażenie z pobytu przy 
R. A. F. było niezwykle dodatnie. 
Uskrzydlony lew bryty i ski dużo zyskał 
na tem, że tak gorączkowo zaangażo-
wał się w dziedzinie, która nie posiada 
trądycyj i jest polem dla nieskrępowa-
nej inic jatywy i pomysłowości. Lotnic-
two angielskie posiada rozmach, ener-
g ję i zapał. Jest to front prawdziwych 
entuzjastów. Gdy przyjdzie chwila, 
pokaże ono na olbrzymią skalę to co po-
trafi. Złożyło już liczne dowody swej 
wyższości w mniejszych starciach z 
lotnictwem niemieckiem. 

Nie jestem ekspertem, aby wypowia-
dać sąd rzeczowy o wartości maszyn, 
które oglądałem, ale można z całym 
spokojem zaufać autorytetowi znaw-
ców i ustalonej już opinji na świecie. 
Zgodna ona jest w twierdzeniu, że 

Przed startem 
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Byłem wówczas studentem prawa na 
uniwersytecie w Petersburgu, ale już 
wtedy nałóg dziennikarski nie dawał 
mi spokoju. Któregoś dnia, gdym sie-
dział przy biurku w redakcji «Dzien-
nika Petersburskiego», woźny wręczył 
mi kartę wizytową: książę Piotr Kutu-
zow. Nazwisko bardzo obiecujące, chy-
ba potomek wielkiego generała? Ale 
jakaż sprawa sprowadza go do mnie? 

Po chwili wchodzi wysoki jegomość 
ze zwisającemi długiemi bokobrodami, 
w szarym surducie, trzymając w ręku 
cylinder i rękawiczki. Staromodny 
gentleman, jak gdyby wycięty z angiel-
skiego sztychu. 

Czem mogę służyć? — pytam. 
Książę Kutuzow zaczął od tego, że 

zawsze sympatyzował z Polską, aczkol-
w i e k nie jest fanatykiem wolności na-
rodów. Napomknął, że cierpienie uszla-
chetnia i że tylko narody uciskane wy-
dają genjuszów, którzy mogą zbawić 
ludzkość. 

Czekałem cierpliwie, co dalej. Książę 

niezmiernie trudnych warunkach, na-
rażając się na ataki samolotów niemie-
ckich, na ostrzeliwanie artylerj i prze-
ciwlotniczej, na zdradliwe wiatry i tyle 
niebezpieczeństw, grożących podobnym 
wyprawom, dzielnie wykonali swe za-
danie. Przebyli oni tysiące kilomet-
rów nad krajem nieprzyjacielskim, aby 
przynieść dobrą nowinę narodom, znaj-
dującym się chwilowo pod jarzmem 
barbarzyńskiego najeźdźcy. Książę Ku-
tuzow był niesprawiedliwy. Uskrzydle-
nie ludzkości nie zawsze daje zbrodni-
cze efekty. Lotnicy ci nie zrzucali 
bomb, ale zato dokładnie zbadali wa-
runki przelotów nad Niemcami, wzdłuż 
i wszerz, zbadali starannie ukryte ta-
jemnice wroga, rozsypali mi l jony ulo-
tek, przygważdżających kłamstwa nie-
mieckie, szerzących prawdę o sytuacji, 
nawołujących do wytrwania. 

Wspomniałem o długich chwilach 
wyczekiwania, ale nie znaczy to że sa-
moloty się spóźniły. Przybyły one we-
dług zapowiedzi z punktualnością po-
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G Ł O S Y ŚWIATA 

I I Le prussianisme 
voilà l'ennemi Ï" 

Nieustannie powtarza się w prasie an-
gielskiej i w przemówieniach wszystkich 
brytyjskich polityków kwalifikacja «nazi» 
jako określenie tych, z którymi toczy się 
wojnę. Jest coś z obsesji w tern przekona-
niu Anglików, że nie wojują z Niemcami, 
tylko z «the Nazis». Samolotv, które zrzu-
cają miny magnetyczne, to «nazi planes», 
łodzie podwodne, które zatapiają brytyj-
skie i neutralne okręty handlowe, to «na-
zi U-boots», czołgi, które tratują teraz sko-
lei duńskie równiny, to «nazi tanks», a 
nawet rozklejona w 300 000 egzemplarzy 
po całej Anglj i mapa niemiecka, przedsta-
wiająca plan zdobyczy w latach od 1928 
do 1942, nazywa się «mapą przedstawiają-
cą cele Naz i » , a nie Niemców. 

A już jeżeli nic innego, to właśnie ta 
mapa mogła była przekonać Anglików, że 
nie mają do czynienia z «the Nazis» , ale z 
odwiecznym niemieckim, pruskim raczej, 
duchem rabunku i zdobyczy. W r. 1938 
podczas rewizj i , dokonanej u Henleina, 
władze czechosłowackie znalazłv tę mapę. 
Pięknie pokolorowane połaci Europy — 
każdy zaś kolorek przedstawiał plastycz-
nie kiedy to pomalowany nim kraj ma się 
dostać pod władzę Niemiec. Więc : wios-
ną 1938 r. — Austrja, jesienią — Czecho-
słowacja, wiosną 1939 r. — Węgry, jesie-
nią — Polska, wiosną 1940 r. — Jugosła-
wja, jesienią — Rumunja i Bułgar ja, wios-
ną 1941 r. -— Danja i Holandja i t. d. i t. d. 
Po obu bokach mapy wymalowano nie tyl-
ko swastyki, ale właśnie czarne krzyże 
Zakonu Krzyżackiego, dodając pod niemi 
opis, iż one właśnie są symbolem «przeję-
tego przez całe Niemcy pruskiego ducha 
zdobyczy». 

«Naz i » bowiem, to Niemcy poprostu, 
Niemcy przesiąknięci duchem pruskim, 
przed którym cofnął się duch Niemiec po-
łudniowych. Jest źle, że Anglicy nie po-
trafili jeszcze zdać sobie z tego sprawy, i 
jest źle, że w prasie i parlamencie angiel-
skim pokutuje przekonanie o « innych» 
Niemczech i jakimś innym gatunku Niem-
ców, którzy gdzieś mają być, gdzieś mają 
tkwić, podczas gdy to tylko źli «nazi» 
sprawiają światu te wszystkie przykrości. 

Fikcja — à rebours — « innych» Nie-
miec, którą pielęgnuje Anglja, a wraz z 
nią pewne, ale coraz mniej, liczne koła 
francuskie — miała powodzenie i w Pol-
sce. Pamiętam, w okresie gwałtownej o-
ficjalnej przyjaźni polsko-niemieckiej, w 
sali Resursy Obywatelskiej odbył się od-
czyt Bogusława Miedzińskiego, urządzony 
przez jedno z prorządowych zrzeszeń ad-
wokackich. Był to okres, kiedy wątpli-
wości w stosunku do pięcioletniej «nie-
dobrej miłości» były bardzo duże właśnie 
w kołach piłsudczyków, o których opinję 
Miedziński dbał jeszcze ...wówczas. Prze-
mawiał z tej samej trybuny, na której stał 
niezbyt dawno Goebbels, pierwszy naro-
dowo-socjalistyczny prelegent w Warsza-
wie. Słuchało go może dwieście osób, 
starannie dobranych. Mówił o tem, że nikt 
nie powinien się dziwić zbliżeniu polsko-
niemieckiemu, nikt nie powinien chować 
w sercu niewiary w szczerość niemieckich 
intencyj wobec Polski, bo Niemcami 
rządzą ludzie inni, niż rządzili dawniej. 
Bo niema — mówił — przy władzy Prusa-
ków, pruskich obszarników, którzy przy-
zwyczaili się widzieć w Polaku sługę fol-
warcznego, niewolnika niemal, «Knech-
ta» , którzy uważają, że co polskie to musi 
do nich należeć. Dziś rządzi nie duch 
Fryderyka Wielkiego i Bismarcka, — mó-
wił, — ale dziś rządzi Hitler — Austrjak, 
Goring — Bawar, Hess — syn rodzinv emi-
granckiej z Egiptu, Goebbels — Nadreń-
czyk. Ci ludzie nie mają we krwi i w tra-
dycji nienawiści i pogardy do Polaków; 
tylko ci ludzie mogli dokonać dzieła poro-
zumienia z Polską dlatego właśnie, że 
duch pruski, panujący w Niemczech przed 
ich dojściem do władzy, zastąpili inną 
ideą. 

Otóż nie zastąpili! Wręcz przeciwnie — 
odrodzili go i są z tego dumni. Mówią i 
piszą o tem. Mylił się Miedziński i mylą 
się Anglicy, wierzący w to, że tylko «the 
Nazis» sprowadzają wszystke nieszczęścia, 
podczas gdy jacyś Niemcy o bliżej nieokre-
ślonem miejscu zamieszkania, to inna, lep-
sza od «nazi» rasa ludzka. 

Trzeba tylko okiem rzucić na to co się 
pisze i mówi w Niemczech, ażeby pojąć, 
że właśnie «the Nazis» utożsamiają się z 
ideą pruską i mvażają ją za wykwi t wszy-
stkich cnót ludzkich, któreby chcieli z-a-
szczepić każdemu Niemcowi. Z okazji ro-
cznicy urodzin Fryderyka Wielkiego ogło-
sił w «Vôlkischer Beobachter» naczelny 
dowódca armji niemieckiej gen. von Brau-
chitsch artykuł p. t. «Żołnierz fryderycjań-
ski i teraźniejszość». Sławi talenty wy-
chowawcze Fryderyka, sławi go jako 
«twórcę nowej mapy Europy środkowej» , 
sławi Hitlera za to że nie cofnął się przed 
pójściem na grób Fryderyka w kościele 
garnizonowym w Poczdamie, czem dał do-
wód że «idea pruska, wcielona w postać 
wielkiego twórcy potęgi niemieckiej, jest 
mu najdroższa», sławi wreszcie nowoczes-
ne, hitlerowskie Niemcy za to, że potra-
f i ły odrodzić ideę fryderycjańską i «uczy-
nić żołnierza z każdego Niemca, niezależ-
nie od tego, czy nosi w danej chwili mun-
dur czy nie» . 

Gen von. Brauchitsch pisze dalej, że « w 
ciągu trzystu lat z pokolenia w pokolenie 
przekazywali sobie Niemcy ideę prusko-
fryderycjańską», aż przejęli ten skarb — 
narodowi socjaliści i «objęli nim całe 
Niemcy» , tak iż obecnie «kto jest narodo-
wym socjalistą, przyznaje się do fry-
derycjańskiego żołnierstwa*, a żołnier-
stwo fryderycjańskie, to «najwyższa dosko-
nałość z tego co stworzyć może wojskowe 
wychowanie, wyszkolenie i wojskowa 
szkoła myślenia». 

Sam zaś Hitler, przyjmując 7000 aspi-
rantów oficerskich, udających się ze szkół 
do pułków, postawił im za wzór wszyst-
kich cnót wojskowych i cywilnych — żoł-
nierza fryderycjańskiego « i jego duch». 
Dn. 31 marca b.r. w dniu 125-ej rocznicy 
urodzin Bismarcka wszystkie pisma nie-
mieckie przeprowadziły w specjalnych ar-
tykułach znak równania pomiędzy Hitle-
rem a Bismarckiem, udawadniając, • że 

«Fi ihrer» całkowicie wstępuje w ślady 
«żelaznego kanclerza» i tak jak on — prze-
dewszystkiem dba o rozszerzenie niemiec-
kiego stanu posiadania. 

We wnik l iwym wstępie do polskiej dy-
plomatycznej «Białej księgi» bardzo szcze-
gółowo poruszono zagadnienie odwiecznej 
psychologji germańskiej, wcielonej w zdo-
bywczego ducha krzyżaków, potem w fry-
derycjańskiego ducha pruskiego, w ideę 
bismarckowską i obecnie — w Hitlera i 
jego sztaby partyjne i wojskowe. Zawsze 
wszyscy Niemcy szli za tymi, którzy ich 
prowadzili ku podbojom. Prusactwo u-
sunęło wszystkie lepsze instynkty, tlejące 
w innych szczepach niemieckich, i u-
sprawiedliwiło to co mówi ł Tacyt, iż 
«wojna jest rzemiosłem Germanów», co 
potem Mirabeau sprecyzował, mówiąc, że 
«wojna jest przemysłem narodowym Prus» 
i co wreszcie ujął znakomity historyk 
szwajcarski Gonzague de Reynold w zda-
niu: «Niemcy bez przywództwa są skaza-
ni na anarchję wewnętrzną i panowanie 
obce, a Niemcy mający wodza oddają się 
pod rozkazy dyktatora i wyruszają na 
podboje» . 

Nie «nazi » , ale Niemcy! 
Krista Jaederlund, znakomicie znający 

stosunki niemieckie, berliński korespon-
dent «Pol i t iken», pisze że w armji nie-
mieckiej partja hitlerowska jest zniena-
widzona, nikt z żołnierzy nie śmie się 
przyznać do tego, że jest członkiem partji, 
nie widać nigdzie odznak partyjnych na 
mundurach, o przywódcach partyjnych 
mówi się z głęboką niechęcią albo z ironją. 
Bardziej znani hitlerowcy wycofani zo-
stali z oddziałów frontowych, gdyż zda-
rzały się wypadki nawet krwawych z ni-
mi porachunków. I co z tego? Duch bo-
jowy armji niemieckiej jest znakomity, i 
Hitler jest uwielbiany. Bagaż partyjnych 
haseł znudził się, bo zakłamanie stało się 
szczególnie widoczne w momencie sprzy-
mierzenia się z bolszewikami, ale pozosta-
ło to co każdemu Niemcowi jest drogie: 
— świadomość, że go wódz prowadzi na 
podbój, po zdobycz, na krwawą rozpra-
wę ! Ci właśnie, którzy biją po kątach 
partyjnych «nazich», ci właśnie idą, f ry-
derycjańskich cnót pełni, rozszerzać wła-
danie niemieckie i obracać wolne narody 
w niewolników. 

Pewne jest bowiem ponad wszystko i 
to, że metody wojnv, które Niemcy ku 
hańbie rodu ludzkiego wprowadzil i , też 
zrodziły się z ducha pruskiego. Nie było 
ich nigdy, w żadnej bodaj z wojen prowa-
dzonych przez barbarzyńców. 

«Manchester Guardian», opisując obszer-
nie pohańbienie nauki eolskiej i tortury, 
którym w obozach koncentracyjnych pod-
dano najznakomitszych przedstawicieli 
polskiej nauki i myśli, powiada że wstyd 
większy, aniżeli na katowskich pachoł-
ków, spada na uczonych niemieckich i 
na uniwersytety niemieckie, które nie zde-
cydowały się odezwać ani słowem prote-
stu. «Manchester Guardian» przypomina 
że poszanowanie uczonych było jednem z 
praw wojennych wszystkich czasów. Ar-
chimedes zabity został przez żołnierza 
rzymskiego tylko dlatego że nie był roz-
poznany. Żołnierz zabił człowieka, kreślą-
cego na piasku figury, nie wiedząc kogo 
zabija, ale centurjoni rzvmscy na długo 
przed wkroczeniem do Sy^rakuz wydal i 
wojownikom swym rozkaz oszczędzania 
Archimedesa i jego domostwa. Działo się 
w r. 212 przed narodzeniem Chrystusa. 

Kiedy w w. XVI I I Anglja i Francja znaj-
dowały się wojnie, dowództwo francus-
kie nakazało wszystkim statkom swoim 
udzielić wszelkiej pomocy statkowi an-
gielskiego podróżnika, kapitana Cooka, 
gdyby go który spotkał. Podczas wojen 
napoleońskich, Sir Humphrey Davy otrzy-
mał nagrodę Instytutu Francuskiego. 

Wymyślne okrucieństwo w wojnie jest 
— tak jak niezaspokojony głód ekspansji 
i rabunku — produktem ducha niskiego. 
Nie moje to odkrycie. Twierdzi ł tak Jo-
seph Conrad, jak gdyby chcąc uprzedzić 
błędne ustosunkowanie się Anglików do 
zagadnienia niemiecko-pruskiego. W o-
kresie wojny rosyjsko-japońskiej Conrad 
ogłosił w «Fortnightly Rev iew» głęboki 
artykuł, gdzie udowadniał, że pierwszą 
wojną, w której ujawniło się szczególne 
naprężenie nienawiści i okrucieństwa, by-
ła wojna francusko-pruska r. 1870/1. 

Nie pisał Conrad o dybiących na wol-
ność narodów «nazich», ale przeczuł mo-
że, że Anglicy będą skłonni do podsta-
wiepia sztucznej wartości — ujemnej — 
pod bezsporną prawdę ducha niemieckie-
go, bo pisząc o wiecznie żywych tenden-
cjach zaboru i najazdu — wykrzyknął « le 
prussianisme — voilà l 'ennemi!» , zapew-
niając, że groźby dla wolności, sprawiedli-
wości i uczuć ludzkich należy szukać właś-
nie w prusactwie. 

Nie w «nazich», nie w hitleryzmie, ale 
w prusactwie, a skoro pruskie stały się 
całe Niemcy — więc w Niemczech po-
prostu. Niema tedy miejsca na rozróżnia-
nie « lepszych» i «gorszych» Niemców, 
prawdą bezsporną jest, że całe Niemcy 
stoją za Hitlerem nie dlatego że jest przy-
wódcą «nazich», ale dlatego że w działa-
nia jego wciel i ł się duch prusactwa, duch 
krzyżactwa, duch fryderycjański i bis-
marckowski. 

Więc nie wolno rozróżniać, jak się roz-
różniało, ku niewczesnemu żalowi, w Wer-
salu i jak się potem to nieszczęsne rozróż-
nienie powtórzyło w Locarno i w Thoirv. 

Trzeba to koniecznie Anglikom wytłu-
maczyć, musi się ktoś tego podjąć, wziąć 
na siebie rolę Conrada, publicysty z 
«Fortnightly Rev iew» . Nie można pozwo-
lić, by Anglja przez rozróżnienie Niem-
ców i «nazich» weszła w momencie, gdy 
przyjdzie możliwość l ikwidacji pruskie-
go niebezpieczeństwa, znów na błędną 
drogę. Trzeba otworzyć do Anglji drogę 
prawdzie i powiedzieć tam, że skoro Hit-
ler i gen. von Brauchitsch uznają obecne 
Niemcy za emanację prusactwa, należy 
tylko wyciągnąć z tego konsekwencje i za-
wołać za Conradem: « le prussianisme — 
voilà l 'ennemi!» . 

OBSERVER. 

R O Z M O W Y O W O J N I E 

SPRAWY NORWESKIE 
Czy będzie można Niemców pobić w 

Norwegj i tylko przez działanie f loty? Jest 
to w tej chwili zagadnienie najbardziej 
istotne. W tej sprawie zabrało głos już 
kilku wybitnych pisarzy wojskowych. Jed-
nym z najciekawszych był artvkuł J. M. 
Thompsona w «Daily Express». Ponieważ 
ogółem zgodzić się musimy z tem realnem 
i dobrze udokumentowanem ujęciem cało-
ści zagadnienia, przytaczamy niektóre u-
stępy artykułu dosłownie. Przedtem jed-
nak wymaga wyjaśnienia inna sprawa. Ko-
munikaty admiralicji angielskiej przyniosły 
wiadomości o wielkiem zwycięstwie 
sprzymierzonych pod Narvikiem. Pozba-
wienie Niemców jednej czwartej ich jed-
nostek lekkich, jakiemi są torpedowce i 
iontrtorpedowce, zniszczenie siedmiu dzie-
siątych ich morskich sił bojowych, to że 
leżą w tej chwil i na dnie wód norweskich 
«Gneisenau», «Karlsruhe», «Bli icher», 
«Emden» i in., nie jest jednoznaczne z 
wypędzeniem Niemców z Norwegj i . Cele 
działania flot sprzymierzonych, wśród któ-
rych nie najmniejszą a bardzo zaszczytną 
rolę odegrały i jednostki polskie — są in-
ne. Celem działań morskich sprzymierzo-
nych jest: 1) odcięcie niemieckiego kor-
pusu ekspedycyjnego od jego baz; 
2) wzmocnienie blokady wokół Niemiec; 
3) zniszczenie aż do ostatniej jednostki 
floty niemieckiej. W zasadzie — tak się 
dziś sprawy przedstawiają — poszczegól-
ne zadania są bliskie całkowitej realiza-
cji. Jednak do pobicia Niemców na tere-
nie Norwegj i jest jeszcze dość daleko. 
Niemcy uzupełniają swe siły okupacyjne 
drogą powietrzną. W tej chwili skutecz-
ne przerwanie tej akcji jest bardzo trudne. 
Niemieckie bazy lotnicze są bliżej Norwe-
gji niż angielskie, szczególnie gdy chodzi 
o ciężkie lotnictwo bombowe. Stan rze-
czy ulegnie zmianie dopiero gdy w rękach 
sprzymierzonych znajdą się dobre, duże 
lotniska w samej Norwegj i . O takie lotnis-
ka w tym górzystym i zalesionym kraju 
trudno. Jednak jest to tylko kwestja czasu. 

Pobicie Niemców od strony morza — 
pisze Thompson — : nie jest możliwe. Anglja 
nie może rozwinąć skutecznej akcji prze-
ciw portom norweskim (inna sprawa z 
jednostkami morskiemi w tych portach, jak 
nas poucza doświadczenie dni ostatnich). 
Większa część tych portów znajduje się w 
głębi f iordów, długości 10 — 1 5 mil mor-
skich. Te kiszki skaliste zwężają się miej-
scami do szerokości 40 — 50 m. Obrona 
ich składa się z artylerji nadbrzeżnej i 
podwodnych rur torpedowych. Te środki 
znajdują się w rękach niemieckich, i Niem-
cy napewno je wzmacniają. W jaki spo-
sób należy ostatecznie załatwić się z o-
środkami niemieckiemi w Norwegj i? Siła 
ich w tej chwili wynosi, według obliczeń 
fachowców, do 40 — 50 000 ludzi. Na ję-
zyk wojskowy tłumaczy się to: 2 — 3 dy-
wiz je piechoty. Pobić ich można atakiem z 
lądu. Tu należy liczyć przedewszystkiem 
na armję norweską, z którą flota sprzy-
mierzonych może skutecznie współpraco-
wać. Jednak forsowanie tylko siłami od 
strony morza, póki istnieje artylerja nad-
brzeżna, jest zbyt ryzykowne. Działo 
lądowe ma zawsze przewagę nad działem 
okrętowem, przewagę nieruchomej podsta-
wy. Sprzymierzeni przekonali się o tem w 
Gallipoli. Jednak przy radykalnem odcię-

ciu oddziałów niemieckich od morza i od 
innych sposobów zaopatrzenia — zadanie 
zwalczenia Niemców nie jest trudne. 

Jaki jest rodzaj okupacji niemieckiej? 
Załogi nie mają łączności między sobą, 
przedzielone fiordami i górami. Norwegja 
nie jest Polską. Jest ona zasiana szeregiem 
bardzo rozproszonych osiedli, między któ-
remi komunikacja nawet w czasach poko-
jowych jest utrudniona. Są wprawdzie dro-
gi i koleje, lecz 90% komunikacji odbywać 
się musi wodą. W takiej sytuacji Niemcy 
muszą dla łączności koniecznie korzystać 
z dróg morskich, a tu na przeszkodzie stoi 
już flota sprzymierzonych. Gdyby na-
wet udało się im ominąć blokadę wód te-
rytorjalnych, to na wodach wewnętrznych 
muszą używać polityków norweskich. Bez 
systemu świateł przybrzeżnych i latarni 
sygnałowych, które teraz muszą być po-
gaszone, nie uda się Niemcom pływać no-
cą, nawet i z pilotami. Jest wprawdzie li-
nja kolejowa między Oslo a Bergen, łączą-
ca te dwa ośrodki będące w posiadaniu 
Niemców, lecz znowu widoki używalności 
tej kolei są małe. Gdyby nawet wojskom 
norweskim nie udało się l inji przerwać, 
może to bez trudu uczynić marynarka 
sprzymierzonych. Jakieś 40 km za Ber-
gen kolej biegnie brzegiem dużego fiordu. 
Dojście do f iordu jest łatwe przez dwie 
drogi. Stać się tedy może, że tej kolei bez 
pozwolenia dział angielskich używać nie 
będzie można. Kolej ta ma zresztą kilka 
innych czułych punktów, zarówno dla 
działania z ziemi jak i morza, nie mówiąc 
już o powietrzu. Wprawdzie doświadcze-
nia walk polskich uczą nas, że łatwo 
można naprawić linję kolfcjową, nawet 
po największym bombardowaniu, lecz Po-
lacy znajdowali się na swojem terytorjum, 
a Niemcy, przeprowadzający ze swej stro-
ny takie naprawy, mieli wolną rękę w 
pracy, osłonięci olbrzymią armją. 

Nie analizując szczegółów ze zrozumia-
łych względów, dodać można, że wszędzie 
odosobnienie poszczególnych załóg niemie-
ckich da się przeprowadzić nawet działa-
niem wstępnem. Działania oczyszczające 
nie są również obojętne i dla Szwecji, gdyż 
np. Trondhjem po zamknięciu Skagerraku 
i Kattetgatu jest jej jedynem wyjściem na 
Atlantyk. 

Thompson przepowiada następujący 
przebieg działań w Norwegj i : 

1) nie będzie ataku od strony morza na 
umocnienia niemieckie; 

2 przyjdzie naprzód szereg operacyj lą-
dowych w celu unieszkodliwienia po-
szczególnych załóg; 

3) nastąpi zniszczenie wszelkich komu-
nikacyj między załogami. 

Dalszych wniosków Thompson nie wy -
snuwa. Dla ścisłości dodać jednak należy, 
że o ile rzeczywiście koniec kampanji nor-
wesko-niemieckiej nie ulega dziś wątpli-
wości, czas jej trwania będzie uzależnio-
ny: od szybkości, z jaką zorganizują się 
lądowe siły norweskie, od intensywności 
zaopatrzenia niemieckiego drogą powietrz-
ną, choć to nie jest bardzo groźne. Nawet 
największa ilość samolotów nie jest w sta-
nie zaopatrzyć trzech dywizy j w boju w 
amunicję, żywność i sprzęt. 

ADAM STERBAEŁA. 

MASKI W O T A N A 
Casanova chwali się w swych pamięt-

nikach, iż zdobywał najpiękniejsze kobie-
ty w czasie karnawału. Różnorodność ma-
sek umożliwiała mu oczarowywanie wciąż 
nowych kobiet, zapewniała powodzenie. 
Jedną z tajemnic powodzenia Hitlera były 
różnobarwne maski, jakiemi partja naro-
dowo-socjalistyczna urozmaicała swój pro-
gram, hasła, cele i dążenia przed ujęciem 
władzy w Niemczech. Maski te pozwoli ły 
Hitlerowi i po ujęciu władzy, w zakresie 
polityki zagranicznej, osiągać sukces za 
sukcesem. 

Frazeologja i demagogja przyciągnęły do 
kohort hitlerowskich miljonv drobnomie-
szczaństwa niemieckiego, zrujnowanego i 
spauperyzowanego, które miało się stać 
jednym z decydujących czynników zwy-
cięstwa Hitlera. Dziś w Rzeszy drobno-
mieszczaństwo niemieckie, które olśnione 
maską t. zw. «Volksgemeinschaft», utoro-
wało Hitlerowi drogę do władzy, jest jed-
ną z najbardziej upośledzonych warstw 
społeczeństwa i płaci najdrożej za hitle-
rowski eksperyment społeczny. Antyko-
munistyczne i antysowieckie wystąpienia 
Hitlera przysporzyły mu na Zachodzie 
wielu zwolenników, dopatrujących się w 
nim «bolszewickiej odtrutki» i doradza-
jących stale powściągliwość wobec całej 
serji jego zamachów na bezpieczeństwo 
Europy. Dziś lordowie z Cliveden, wiej-
skiej posiadłości lady Astor, w której spo-
tykali się wysłannicy Hitlera z przedsta-
wicielami arvstokracji angielskiej, sympa-
tyzującej z I I I Rzeszą, a z nimi cały na-
ród angielski poznali i tę maskę Hitlera. 

Jedną z najkrzykliwszych masek, jakie 
przywdziała partja hitlerowska, to jej 
koncepcje rasowe. 

Fi lozofja rasy nordycko-germańskiej na 
eksport uczyniła niektórym narodom pew-
ne ustępstwa, przyjmując do swego klanu 
narodów wybranych przez wolę Fuhrera 
— Szwedów i Anglików. 

Propaganda niemiecka starała się przez 
lat pięć stworzyć mit o wyższości rasy an-
gielskiej i niemieckiej nad innemi rasa-
mi. Pan Ribbentrop, naówczas ambasador 
niemiecki przy rządzie Jego Królewskiej 
Mości w Londynie, starał się o porozumie-
nie z Wielką Brytanją, operując pokre-
wieństwem rasowem, kuzynostwem dwu 
narodów, które powinny zgodnie sprawo-
wać hegemonję nad resztą świata. Setki 
niemieckich profesorów uniwersyteckich 
publikowały na zamówienie, z typową 
niemiecką dokładnością, całe tomy po-
święcone formalnemu i naukowemu udo-
wodnieniu pokrewieństwa rasy anglo-sas-
kiej i germańskiej. Tysiączne zastępy agi-
tatorów hitlerowskich wbijały dzień w 
dzień w głowy mil jonów skoszarowanych 
Niemców «święte zasady wyższości rasy 
niemieckiej i angielskiej», aż tu nagle — 

precz z maską! Przepadł mit o pokre-
wieństwie rasy! 

Ci sami profesorzy ogłaszają z tą samą 
niemiecką dokładnością nowe tomy roz-
praw filozoficzno-zoologiczno-rasowych, 
dowodzących coś wręcz przeciwnego. 

Organ S. S. «Das Schwarze Korps» wy -
drukował w numerze z dn. 1 lutego b. r. 
sensacyjny artykuł zatytułowany «Koniec 
legendy», w którym Anglicv za jednym 
zamachem wyrzuceni zostali poza nawias 
szlachetnej kasty Germanów i zdegrado-
wani do roli zwykłych Semitów. 

Posłuchajmy. Koncepcja «etyczna i spo-
łeczna religji angielskiej opiera się wy-
łącznie na Starym Testamencie. Między 
t zw. chrystjanizmem Anglików a religją 
katolicką istnieje większa przepaść, niż 
między wyznaniem wiary arcypiskupa z 
Canterbury z zawodzeniami rabina-cudo-
twórcy z Tarnopola». «Anglicy są nie tyl-
ko elementem zażydzonym, ale poprostu 
okazuje się, dzięki starannym docieka-
niom historycznym, iż są niczem innem 
niż zwyczajnymi potomkami rasy semic-
kiej » . 

Argumenty? Dowody? O! tych nigdy 
nie brak w I I I Rzeszy. Solidne mózgi 
profesorskie z Heidelbergu i Erfurtu wy-
najdują je na zawołanie. Niema takiej 
niemożliwości, którejby wiedza niemie-
cka nie udowodniła naukowo. 

Oto próbka: «Twórcą kościoła anglikań-
skiego był nie kto inny niż prorok szkoc-
ki John Knox, « typowy Mojżesz brytyj-
ski», który w r. 1557 stworzył ideowe pod-
stawy kościoła anglikańskiego zarówno 
przez powołanie do życia instytucji, zna-
niej pod nazwą «High Church», jak i przez 
utworzenie elementarza purytanizmu, ideo-
logji i f i lozof j i typowo judaistycznej, wzię-
tej żywcem z Talmudu». 

«Schwarzkorpslerzy» tłumaczą nam, iż 
po śmierci króla* Salomona, państwo ży-
dowskie rozpadło się na dwie krainy, w 
których rządziły dwa szczepy żydowskie: 
Izraela i Judy. 

Pierwszy szczep został zniszczony przez 
assyryjskiego króla Salmanassara. I tu 
nadchodzi rewelacja. Uczonym niemiec-
kim udało się mianowicie udowodnić, iż 
niedobitkom wytrzebionego szczepu se-
mickiego udało się jednak przedostać 
po długich wędrówkach i perypetjach po-
przez kontynenty Azj i i Europy na wybrze-
ża morza Północnego, przeprawić się przez 
kanał La Manche i wylądować na «wys-
pie obiecanej» — Wielkiej Brytanji. 

Oto autentyczna, naukowo udowodniona, 
filozoficznie udokumentowana, historycz-
nie zanalizowana geneza powstania Ang-
lo-Sasów. Z arsenału swoich masek Wo-
tan wyciągnął najnowszą kreację mody 
na karnawał r. 1940. 

T. N. HUDES. 

PO OŚWIADCZENIU RADY NAJWYŻSZEJ 

Wielka Brytanja 
nie jest wyspq 

Przed około stu laty Michelet otworzył 
w «Collège de France» swój cykl wykła-
dów o Anglji lapidarną formułą, która 
do niedawna stanowiła jeden z aksjoma-
tów każdego klasycznego podręcznika dy-
plomacji. Zdanie to brzmiało: «Anglja jest 
wyspą, panowie ! » . 

Ów zwięzły truizm, zawierający prze-
cież głęboką treść geopolityczną, był do-
tąd busolą, którą każdy student historji 
kierował się w ocenie angielskiej polityki 
zagranicznej od czasów Wielkiej Armady 
aż do epoki układu w Monachjum. Z pew-
nika tego wynikały dwa zasadnicze wnio-
ski. Po pierwsze, polityka wysp brytyj-
skich musiała mieć przedewszystkiem na 
oku panowanie nad morzami, czyli nie-
dopuszczenie do powstania potęgi mor-
skiej zdolnej odciąć od portów brytyj-
skich niekończącą się karawanę statków 
wypełnionych zbożem dla Anglików i su-
rowcami dla ich fabryk. Władztwo «U-
nion-Jacka» nad oceanami zawarowane 
jest dziesiątkami potężnych baz, ciągną-
cych się od Falklandu poprzez św. Helenę 
i Gibraltar do Singapore. Po drugie, na-
jazd Wilhelma Zdobywcy w w. XI wy -
tworzył w psychice Anglika stałą obawę 
inwazji, dla której ujście Renu mogłoby 
stanowić najdogodniejszy punkt wypado-
wy. Stąd też drugim imperatywem poli-
tyki angielskiej jest trwałe istnienie nie-
zbyt silnego, a ściśle neutralnego państwa 
(najchętniej państw) w okolicach pobrze-
ża fryzyjskiego; niepodległe Belgja i Ho-
landja są dla Albjonu rozwiązaniem ideal-
nem. Najmniejsza próba naruszenia rów-
nowagi w tej części Europy musi się więc 
spotkać z natychmiastową i jednolitą 
reakcją społeczeństwa angielskiego. Woj-
na stuletnia, napięcie francusko-angielskie 
za Ludwika XIV, antyfrancuska polityka 
Pitta podrażnionego utworzeniem Repu-
bliki Batawskiej przez rewolucyjną Fran-
cję, były rezultatem antagonizmu obu 
państw w tym newralgicznym punkcie 
Europy. Tem tłumaczy się również na-
tychmiastowa interwencja Anglji po po-
gwałceniu przez Niemcy neutralności bel-
gijskiej w r. 1914 i bierność Londynu w 
r. 1870, wywołana przebiegłą grą Bis-
marcka, który nieomieszkał uspokoić rzą-
du królowej Wiktorj i zapewnieniem o 
swej intencji zachowania nietykalności 
krajów położonych w ujściu Renu. 

Zdając sobie sprawę ze swego wyspiar-
skiego położenia, Anglja starała się utrzy-
mać na kontynencie stan równowagi sta-
łej («balance of power » ) . Po wyrugowa-
niu autorytetu Hiszpanji, uosobionego w 
svstemie politycznym Filipa I I (w. XVI) , 
po złamaniu przewagi Francji, której wy-
kładnikiem był okres rządów Ludwika 
XIV (w. XVII ) , dzięki swemu olbrzymie-
mu zwycięstwu dyplomatycznemu w po-
koju utrechckim (1713), Anglja ugrunto-
wała swą przewagę na cały w. XVIII . 
Dwadzieścia trzy lata walczy Anglja z re-
wolucyjną Francją na przełomie stulecia 
XVII I i XIX o przywrócenie zachwianej 
równowagi, odzyskanej wreszcie uporem 
Pitta Młodszego i genjuszem wojskowym 
Nelsona. Kongres wiedeński przypieczę-
tował tryumf Anglji, a wojna z lat 1914 — 
1918 pozwoliła jej na, zdawałoby się, osta-
teczny pogrom Niemiec, nowego kandy-
data do hegemonji w Europie, których 
wzrost stanowi najcharakterystyczniejszy 
fenomen polityczny XIX stulecia. 

Ale Albjonowi nie zawsze udaje się us-
tanowienie równowagi absolutnie stałej. W 
takim wypadku zadowala się równowagą 
chwiejną. W tej grze o idealny równole-
głobok sił w Europie, w owem umiejęt-
nem dozowaniu przewag, Anglikowi w 
znacznym stopniu pomaga jego trzeźwy 
empiryzm. Anglik odnosi się bowiem z 
nieufnością do pisanego kontraktu, po-
przestając chętnie na ustnem zapewnie-
niu (nawet swym ambasadorom nie hib : 

wysyłać pisanych instrukcyj), nie znosi 
rygorystyki paragrafów, nakładającej — 
w jego oczach — kaganiec bujnej i nie-
przewidzianej ewolucji życia, nie uznaje 
sztywnej teorji, a zadowala się decyzją od 
wypadku do wypadku. Polityka, według 
niezdolnego do abstrakcji ~Anglika, to 
«création continue» (definicja Clemen-
ceau), a praktyczny punkt widzenia czło-
wieka interesu, mającego swe kantory w 
Montrealu i w Birmanji, odzwierciedla 
się najlepiej w wyczekującej formule 
«waitand see». Oto przyczyna, dla której 
Anglik nie chciał sobie dotąd wiązać rąk 
w Europie, odczuwając żywiołową obawę 
przed wszelką kontynentalną doktryną 
polityczną, która mogłaby go wytrącić z 
olimpijskiej roli arbitra. Oto powód, dla 
którego Anglja, nie uznająca formalistycz-
nych przesądów, odnosiła się z pobłaża-
niem nawet do jaskrawych pogwałceń 
prawa przez Niemcy, wychodząc z zało-
żenia że lepszy kulawy układ (settlement) 
niż bezapelacyjne zerwanie. Tutaj rów-
nież znajdujemy się u źródeł rozbieżno-
ści pomiędzy rzymską i abstrakcyjną u-
mysłowością Francuza, dla którego litera 
prawa jest świętością usankcjonowaną 
przymusem, typowo prawniczą umysło-
wością Poincarégo, a biegiem myśli ' An-
glika, którego bynajmniej nie zastrasza 
zmiana lub niewykonanie umowy przez 
kontrahenta zasłaniającego się klauzulą 
«rebus hic stantibus», czyli «zmianą oko-
liczności». 

Powyższa różnica sposobów mvślenia 
musiała zaciążyć z nieubłaganą siłą nad 
dziejami angielsko-francuskich stosunków 
dyplomatycznych, owej tkaniny Penelopy 
o węzłach raz zaciskających się, raz roz-
luźniających. Ramy artykułu nie pozwa-
lają nam na analizę wszystkich punktów 
zapalnych, o które zaczepiały się kontakty 
francusko-angielskie. Wystarczy podkre-
ślić, że najpoważniejszym ośrodkiem tar-
cia była po wojnie niemożność znalezie-
nia wspólnego języka: Anglja nie rozu-
miała polityki bezpieczeństwa Francji, 
której wykładnikiem jest lin ja Renu, i do-
patrując się w niej usiłowania hegemonji 
nad Europją zarzucała Trzeciej Republice 
umysłowość «prowincjonalnego notarju-
sza» (porównanie przytoczone przez Ge-
neviève Tabouis w jej świetnej książce 
«Perf idny Albjon?» ) . Francja odnosiła się 

z niechęcią do lawirującej i empirycznej 
polityki Anglji nieangażowania się w Eu-
ropie, zarzucając jej perf idję i egoizm. To 
tragiczne nieporozumienie doszło do 
punktu kulminacyjnego na konferencji 
pokojowej w r. 1919. 

Kiedy Clemenceau, czerpiąc inspirację 
ze słynnego memorandum Focha, zapro-
ponował na posiedzeniu «wie lkie j czwór-
ki» przywrócenie granic Francji z r. 1814, 
a więc z epoki przed Waterloo, oraz ut-
worzenie niezależnego państwa buforowe-
go na zachodnim brzegu Renu (napoleoń-
ska koncepcja Związku Reńskiego!), czyli 
wyrzucenie Niemiec na wschodni brzeg 
tej rzeki, spotkał się ze stanowczym opo-
rem Wilsona i Lloyd George'a, w których 
zamiarach nie leżało bynajmniej ani rozbi-
cie jedności Niemiec, ani utworzenie irre-
denty niemieckiej, «nowej Alzacji i Lota-
ryngj i » . Ale «tygrys» nie dał za wygraną. 
Nie uzyskawszy dla Francji linji Renu, 
osiągnął jednak coś innego, co w oczach 
pokolenia z r. 1919 stanowiło gwarancję 
niezmiernie silną, może równie silną jak 
linja Renu. Było nią formalne przymierz 
Francji z Anglją i Stanami Zjednoczonymi, 
mi, zawarte w dwóch aneksach, podpisa-
nych w Wersalu równocześnie z trakta-
tem pokojowym z Niemcami dn. 28 czerw-
ca 1919 r. 

Dotychczas bowiem Anglja, zgodnie ze 
swą polityką «świetnej izolacj i » , wzdryga-
ła się położyć podpis pod aktem sojuszu 
z Francją. Żmudna robota dyplomatyczna 
Delcasségo z lat 1898—1904 dała tylko zbli-
żenie angielsko-francuskie, l ikwidację za-
targów o Egipt i Faszodę oraz złagodze-
nie tarć między Anglją i Rosją, połączoną 
sojuszem z Francją. Żaden paragraf nie 
obowiązywał natomiast Anglji do przyj-
ścia z pomocą Francji, a jeżeli uczyniła 
to w r. 1914, przypisać to należy niezręcz-
ności Wilhelma II, który nie rozumiejąc 
ducha polityki angielskiej, uderzył w naj-
czulszy dla Anglji punkt, w Belgję, czyli 
w ujście Renu. Podpisanie formalnego 
przymierza przez Anglję. i w dodatku 
przez potężne Stany Zjednoczone stano-
wi ło więc dla dyplomacji francuskiej z r. 
1919, zahipnotyzowanej abstrakcyjną i 
wiążącą mocą traktatów, poważny sukces, 
który prawie równoważył klęskę dyplo-
matyczną, jaką było nieosiągnięcie linji 
ftenu. 

Niestety, przymierze z Anglją zostało 
zaopatrzone niezmiernie doniosłem za-
strzeżeniem: miało ono bowiem wejść w 
życie po ratyfikacji przez senat amery-
kański analogicznego sojuszu Francji ze 
Stanami Zjednoczonemi. Jak wiadomo, 
owa ratyfikacja nigdy nie nastąpiła, wo-
bec czego przymierze francusko-angielskie 
z r. 1919 również nie nabrało nigdy mo-
cy obowiązującej. Po r. 1919 Anglja u-
myła więc ręce od odpowiedzialności za 
bezpieczeństwo swej byłej sojuszniczki, a 
gwarancje traktatowe okazały się dl-9 
Francji zwodniczą fikcją. Francja w y g i î f 
ła wojnę, lecz przegrała pokój. Całe dwu-
dziestolecie powojenne, pełne zgrzytów i 
swarów między byłymi sojusznikami, sta-
ło pod znakiem usilnych i zrozumiałych 
starań francuskich o zaangażowanie " się 
Anglji w Europie. Pakt reński był w pew-
nej mierze ukoronowaniem tych usiłowań, 
ale odpowiedzialność Anglji, wynikająca 
z tego dokumentu, odbiegając daleko od 
kategorycznego przymierza z r. 1919, ule-
gła podzieleniu i rozwodnieniu. Mimo-
wolnym twórcą nierozerwalnego przymie-
rza francusko-angielskiego stał cię dopie-
ro Hitler. 

W świetle powyższych reminiscencyj 
historycznych decyzje przedostatniej se-
;ji Rady Najwyższej w Londynie nabierają 
znaczenia wprost epokowego. Obecni 
sprzymierzeńcy nie tylko podejmują się 
nie podpisać oddzielnego zawieszenia bro-
ni czy też oddzielnego pokoju, ale zobo-
wiązują się ponadto najuroczyściej do 
niepodjęcia rokowań pokojowych z po-
walonym wrogiem przed ustaleniem mię-
dzy nimi samymi warunków koniecznych 
«do zapewnienia każdemu z nich istotnej 
* **T.ałeJ gwarancji bezpieczeństwa (an 
effective and lasting guarantee of securi-
t y ) » . Owa krotka ale wielomówna formu-
ła oznacza, że przykre sceny rozdarcia 
między sprzymierzeńcami z r 1919 — 
wyzyskanego przez Niemców —"więcei się 
me; Powtórzą. Sojusznicy będą mówili do 
pobitych Niemiec jednym głosem. Ozna-
cza to również implicite, że Anglja zrozu-
miała historyczny postulat bezpieczeń-
stwa francuskiego; wspólny komunikat z 

h r- u ^ w a nawet tych s * 
mych słow, jakie niedawno wypowiedział 
były premjer Daladier w swej głośnej 
d"nrThiocWï 1ZTbl,e («garanties effectives et 
francuskie ™ Z?Ś kierownicze koła 

k a S u l e w i a d 0 o Z r i e j ą Ó W P a S S U S' ° t e m 

f r t n o n ^ O Ś Ć .n? , t e m - Jedność działania 
nawet no nni?1 skiego będzie istniała 
on^ ? P l S a n i u P°k<>K Będzie się 
nach Tli k <<We wszystkich dziedzi-
donôtv a i stnieć będzie 
7 a c h o L n ^ k l b f d z i e o n a potrzebna dla zachowania ich (sprzymierzonych) bez-
m o c v l n ^ V dla odbudowanT/przy po-
nar od o w p w n n a r ° d ó w porządku między-
ność l u d ó l ? ' Z a p 6 W n i a ^ c e g ° Europie wol-
r a n i e n n W P O S Z ^ n o w a n i e ^ V a w a i utrzy-
żv rn7iimip^ i T ° d°niosłe zdanie nale-
ści prze^ An^ . k ° W z i ç c i e odpowiedzialno-
n o l i w L £ g l j Ç W r a z z Francją za status 
teczne ^ n a U r - ° P y P ° w ° j enne i czyli osta-
teczne zaangażowanie się Wielkiej Bry-
tanji na kontynencie. bierniej 

Na tle naszkicowanego przez nas wyże j 

obywa się bez komentarzy Dwudziesto-
wierszowy komunikat Rady Najwyższej 
ma w stosunku między Anglją i konty-

nt l Z r ; ^ S Z ? W a gę , aniżeli ewentual-
no A »at desantowane przebicie tunelu 

£ a " ? . ł e m . L a Manche. Michelet pomy l » 
się. Anglja me jest wyspą. 

JUUUSZ GROT. 



Z KSIĘGI MĘCZEŃSTWA POLSKIEGO 

Ś. p. IGNACY CHRZANOWSKI 
W pierwszych dniach lutego b. r. zmarł 

w obozie koncentracyjnym w Oranien-
burgu prof. Ignacy Chrzanowski. Kiedy 
jesienią w murach najstarszej polskiej 
uczelni zabrzmiało teutońskie «vae vic-
tis!» i kiedy Kalwarją polskich duchów-
przywódców zesłano profesorskie grono 
do Oranienburga, niepokój rozpaczliwy 

^zatargał sercami przedewszystkiem o ży-
Mcie Chrzanowskiego. Zdrowie jego, sła-

be od czasu przymusowego rozbratu z ka-
tedrą uniwersytecką, wyczerpały mocno 
dwa ciosy: śmierć brata i ukochanego 
przyjaciela — Romana Dmowskiego. To-
też szeptano tonem modlitwy: «Oby on 
tylko przetrzymał». Inne były widać'bos-
kie wyroki, a śmierć Chrzanowskiego u-
rosła do wymiarów symbolu. 

Czyż mógł przypuszczać sędziwy wy-
chowawca młodzieży polskiej, kiedv wio-
sną ub.r. przemawiał nad mogiłą Aleksandra 
Brucknera w Berlinie, że sam w kilka 
miesięcy potem legnie pod brózdą tej sa-
mej, obcej ziemi? Czy mógł kiedykolwiek 
wierzyć, że zginie z ręki tych, do których 
uczelń przybył kiedyś w latach 1890—1894, 
po światło wiedzy naukowej i filozoficz-
nej? Czy myślał, że on, który nie zaznał 
w swem życiu nigdy uczucia nienawiści, 
padnie od ciosu najczarniejszej nienawi-
ści? 

Życie Chrzanowskiego było skromne: 
należał do niewielu ludzi w Polsce, któ-
rzy szczerze nie lubili rozgłosu. Urodził 
się w r. 1866 w Stoku na Podlasiu. Stu-
djował w Lipsku, Berlinie i Paryżu, m. 
in. u Lippsa i Brunetière'a. Przez długie 
lata był nauczycielem prywatnym w War-
szawie. Otrzymał doktorat honorowy Uni-
wersytetu Jagiellońskiego i wślad za tem 
katedrę w r. 1910. Na polu naukowem za-

^jdebjutował wspaniałą rozprawą «Ideały 
^Romantyczne poezji polskiej» (1899). 
^ ^ Tak się czasem dziwnie splata, że żywot, 

w którym dat jest niewiele, ma wartość 
potencjalną dla wielu nawet pokoleń ol-
brzymią. 

Życie Chrzanowskiego, to przedewszyst-
kiem jasna smuga światła: nie tylko prze-
piękna czystość charakteru i wierność: 
ideowemu sterowi, ale czynna, uparta, 
codzienna walka o naukę, o dobro, o pol-
skość. Była w nim taka prawość i odpo-
wiedzialność, że uczniom swoim wyda-
wał się w dziedzinie moralnej nieomyl-
ny. W jego postawie i obliczu ujawniała 
się ta jasność wewnętrzna. 

Ile dobra materjalnego i moralnego wy-
świadczył Chrzanowski swym uczniom, 
ile ofiar złożył nauce polskiej, ilu ludziom 
dał wiedzę rzetelną, ilu pchnął do pra-
cy owocnej, o tem wie najlepiej wielka, 
po całej Polsce rozsiana, rodzina uczniów 
Chrzanowskiego. Drzwi profesora stały 
zawsze otworem dla studentów, a w pra-
cowni jego przyjmowało ich serce pełne 
przyjaźni i anielskiej życzliwości. Pęcz-
niały więc stosy prac magisterskich skła-
danych do oceny, bo każdy chciał mieć 
właśnie jego opinję. 

Chrzanowski chodził prostemi drogami. 

Nie był nigdy ideowo i politycznie orto-
doksyjny, ale ludziom o giętkich karkach 
wydawał się taki. Dlatego stracił ulubioną 
katedrę. Chrzanowskiego łączyła osobista 
przyjaźń z Dmowskim. Niełatwa to była 
przyjaźń, ale właśnie dlatego cenił ją so-
bie Chrzanowski wysoko. Podjął się mi-
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mo ogromu swej pracy korekty «Polityki 
polskiej». Skarbem jego życia były listy 
od Dmowskiego, których ogłosić nie 
chciał ze skrupułu skromności jako zbyt 
osobistych, ale które przeznaczał po swej 
śmierci do opublikowania. Było w nich 
wiele cennych materjałów politycznych. 
Podobno niemieckie żołdactwo spaliło 
zbiory Chrzanowskiego. Z niemi księgo-
zbiór który pragnął zapisać Bibljotece Ja-
giellońskiej, a który zawierał szereg rze-
czy bezcennych. 

Chrzanowski należał do typu wycho-
wawców narodu. Posiadał wszystkie tego 
typu cechy: a więc był nie tylko uczo-
nym, ale i świetnym pisarzem-narratorem 
i publicystą. Jako pisarz zasłynął nade-
wszystko drobnemi, ale świetnie usynte-
tyzowanemi szkicami popularyzatorskiemi 
w rodzaju «Za co powinniśmy kochać 
«Pana Tadeusza»?», «Chleb macierzysty» 
«Ody do młodości», «Czem był Wirgiliusz 
dla Polaków po utracie niepodległości?». 
Sam profesor wielekrotnie skarżył się, 
że polska nauka ma tak mało popularyza-
torów i postanowił w najbardziej dostęp-
nej dla szerszych mas dziedzinie brak ten 
uzupełnić. 

Umiał Chrzanowski świetnie godzić 
wiedzę z popularyzacją, czego klasycznym 
przykładem jest «Historia literatury nie-
podległej Polski», na której dosłownie 

wychowało się całe pokolenie dwudzie-
stolecia odrodzonej Polski. Książka ta 
stała się chlebem macierzystym młodzie-
ży, czerpiącej z niej wiedzę i ideowość, 
wraz z pięknem słowem równocześnie. 

Bo — w dalszym ciągu — Chrzanowski 
jako wychowawca był oczywiście morali-
zatorem. 

Stanowczo był najlepszym w nauce 
polskiej znawcą literatury moralizator-
skiej, a cała jego działalność pisarska 
przesiąkła wskazaniami tego rodzaju. 
Poprostu Chrzanowski pojmował tak li-
teraturę piękną jak i historję literatury 
jako służbę społeczną i uznawał za ko-
nieczny warunek ich istnienia pożytek 
narodowy. Takie właśnie, pożyteczne na-
rodowo, są wszystkie jego książki. 

A jest tych dzieł ilość ogromna. Od ar-
tykułów dziennikarskich, poprzez broszu-
ry popularyzatorskie, opracowania kry-
tyczne, wydawnictwa, do monografij naj-
bardziej wyczerpujących — ze wszystkich 
epok, z różnych dziedzin, o różnych ty-
pach psychicznych i twórczych — jest to 
galerja imponująca. Chrzanowski bowiem 
pojmował życie jako bezustanną służbę, i 
u niewielu więcej ludzi, tak jak u niego, 
nie był «nulla dies sine linea». 

Dodać trzeba, że w dziełach Chrzanow-
skiego nie znać było starości. Doskonalił 
się aż do ostatnich dni. Jedna z ostatnich 
jego książek «Literatura i naród» jest jak 
akord z harmonji cnót narodowych, za-
grany ręką niesłabnącą, a uwagi o «reli-
gijnej liryce Mickiewicza» są głęboko 
przeżytą mądrością. 

Niestety, nie wykończył Chrzanowski 
ostatniej swej pracy. Był to t. II «Historji 
literatury polskiej», nad którym Chrza-
nowski strawił wszystkie dni ostatniego 
dwulecia swego życia. Dzieło zapowiadało 
się świetnie, sądząc z ogłaszanych doryw-
czo fragmentów, powstała już znaczna je-
go część, i marzył Chrzanowski, że odda 
książkę tę jako testament młodzieży pol-
skiej. 

Chrzanowski nie kończy się na wydaw-
nictwach, podpisanych jego własnem naz-
wiskiem. Przynajmniej drugie tyle, napi-
sanych przez jego uczniów, nosi pię-
tno nauczyciela. Nad temi książkami 
pracował często Chrzanowski więcej, niż 
nad własnemi. Ale są to też zwykle naro-
dziny nowych badaczy, nowych uczo-
nych. Słynął Chrzanowski jako mówca. 
Sława polskiego imienia winna mu też 
wdzięczność za świetnie w obcych języ-
kach wygłaszane odczyty w Paryżu, we 
Włoszech i Niemczech. 

Straszna była dla Polaków zima r. 1939-
40. W niemieckim obozie koncentracyj-
nym umierał jako dziesiąty skolei umę-
czony prof. Ignacy Chrzanowski. Miał 
pewnie w duszy w chwili zgonu ten obraz, 
który mamy wszyscy, myśląc o zgonie 
wielkiego Polaka: wieże i mury królew-
skiego Krakowa i zamarły głos «Zygmun-
ta». 

JAN BIELA TO WIC Z. 

Ś. p. MICHAŁ SIEDLECKI 
Co kilka dni, nieraz dzień po dniu, go-

dziła w nas wieść o kolejnych zgonach 
kilkunastu profesorów Uniwersytetu Ja-
giellońskiego, uwięzionj^ch w niemieckim 

((feozie koncentracyjnym. Zwyciężeni sła-
rością wieku, odchodzili jeden po drugim. 
Ciało, zniszczone latami pracy i trudów, 
nie nadążyło duchowi. Lecz każdy zgon, 
to nowy, coraz głośniejszy krzyk protestu 
wobec całego świata przeciw barbarzyń-
stwu, jakiego nie znały dzieje. 

W długiej, pomnażającej się ciągle liś-
cie ofiar niemieckiego «Kulturkampf»u 
znalazło się -— jedno z pierwszych — na-
zwisko prof. Michała Siedleckiego. 

Zasługi naukowe tego światowej sławy 
zoologa — a w ściślejszym zakresie : 
ichtjologa — ocenią w przyszłości pióra 
fachowe. Dziś możemy tylko, korzystając 
ze wspomnień i obserwacyj osób bliskich 
zmarłemu profesorowi, nakreślić jego syl-
wetkę jako jednego z czołowych przedsta-
wicieli polskiej nauki oraz niezwykłej 
miary człowieka. 

Urodzony w Krakowie w 1873 r., pozo-
stał swojemu rodzinnemu miastu wierny 
niemal przez całe życie. Tu ukończył stu-
dja filozoficzne i na tym samym uniwer-
sytecie rozpoczął karjerę naukową, naj-
pierw jako docent, a w niewiele lat póź-
niej jako profesor zoologji. Dwa ważne 
okresy życia spędził poza swem rodzin-
nem miastem. Pierwszym z nich była kil-
kuletnia podróż, powzięta w celach nau-
kowych. Zwiedził wówczas Egipt, archi-
pelag sundzki, Indje, Cejlon, Afrykę. Roz-
miłowany w badaniach głębin morskich i 
ich fauny, spędził dłuższy czas na wyspach 
archipelagu malajskiego, którym poświę-
cił jedną z ciekawszych swych prac p. t. 
«Jawa». 

Po raz drugi opuścił Kraków w 1919 r., 
powołany do zorganizowania Uni-
wersytetu Stefana Batorego w Wilnie. 

^*>rany dwukrotnie rektorem tegoż uni-
wersytetu, przebywa w Wilnie przez trzy 
lata. W dowód zasług, jakie położył w 
pierwszych latach jego istnienia, Uniwer-
sytet Stefana Batorego ofiarował mu w 
kilka lat później godność doktora honoris 
causa. Tym samym tytułem obdarzył go 
uniwersytet lwowski, a z zagranicznych 
— jeszcze w 1919 r. — uniwersytet stras-
burski. 

Prof. Siedlecki był członkiem licznych 
instytucyj naukowych zarówno w kraju 
jak i zagranicą. M. in., był członkiem ko-
respondentem «Zoological Society» w Lon-
dynie i «Société de Biologie» w Paryżu, 
stałym delegatem rządu polskiego do Mię-
dzynarodowej Rady Badań Morza w Ko-
penhadze, członkiem zarządu Międzynaro-
dowego Biura Ochrony Przyrody w Bruk-
selli i t. d. 

Zakochany w morzu, oddał się z całem 
poświęceniem i zapałem sprawom pol-
skiego skrawka Bałtyku. Wiele tygodni 
spędza w Gdyni, organizując tam Instytut 
Badawczy Hodowli Ryb oraz Stocznię Ry-
backą, której jako przewodniczący rady 
nadzorczej, nadaje właściwy kierunek. Po-
święca się specjalnie zagadnieniom handlu 
morskiego, wzmożeniu rybołówstwa na 
polskiem wybrzeżu i przemysłu przetwór-
czego w tej dziedzinie. Cieszy, się, jak 
dziecko, każdym wyprodukowanym w Sto-
czni kutrem rybackim i każdym sukcesem 
w dziedzinie przemysłu rybackiego. Opo-
wiada z radością przyjaciołom ile to mil-
jonów złotych przed kilku jeszcze laty 
Polska musiała płacić za ryby, śledzie, 
sprzęt rybacki, ile tysięcy tonn więcej ro-

cznie Polska sama'ryb łowi, ile złotych 
oszczędza przez ominięcie usług pośred-
nictwa niemieckiego, jak Niemcy gdańscy 
złorzeczą tej «stacji morskiej» i polskiemu 
przemysłowi rybołówstwa i przetworów 
rybnych. Te korzyści były w dużej mie-
rze jego zasługą. Nic też dziwnego, że 

M i c h a ł Siedlecki 
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pierwsza nagroda naukowa, ufundowana 
w 1938 r. przez miasto Gdynię, jemu przy-
padła w udziale. 

Zamiłowania i zdolności prof. Siedlec-
kiego były — jak u większości wybitnych 
ludzi — \vielostronne. Świetny stylista, 
obdarzony niepospolitym talentem literac-
kim, wydaje prócz szeregu publikacyj nau-
kowych w kilku językach, również kilka 
prac o charaterze bardziej popularnym, 
cieszących się wielką poczytnością. Do 
nich należą: «Skarby wód» , «Głębiny», 
«Na rafach koralowych», a przedewszyst-
kiem wspomniana już «Jawa», gdzie au-
tor z głębokiem znawstwem omawia za-
równo'zjawiska przyrody jak i sztukę je-
dnej z najpiękniejszych wysp świata. Zna-
komity uczony próbuje swego pióra rów-
nież w nowelistyce, wydając zbiór egzo-
tycznych nowel p. t. «Opowieści malaj-
skie», a nawet w poezji ( «Bajki» ) . 

Prawie wszystkie te dzieła ilustruje sam, 
zdobiąc je rysunkami piórkiem lub tuszem 
i wykazując i w tym kierunku niepośledni 
talent. 

n 
CZARNO NA BIAŁEM" 

Nr. 11 «Czarno na B ia łem» zawiera dalszy 
ciąg «Myśl i o Pi łsudskim» autora «Bez Na-
zwiska» , wiersz Antoniego Słonimskiego, arty-
kuł Aleksandra Hertza, przegląd polityczny 
«Czas idzie naprzód», i t. d. Nr. 12 poświę-
cony jest przedewszystkiem zagadnieniom w o j -
ny w Skandynawji i przynosi w te j sprawie 
szereg rewelacy j . Poza zwyk ł ym bogatym ma-
ter j ą ł em politycznym, w numerze artykuł o 
roli Polski na Dalekim Wschodzie. 

W 1919 r. wydał spory tomik wspom-
nień i wrażeń z Paryża, gdzie przebywał 
przez kilka tygodni, jako przedstawiciel 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, delegowany 
do wręczenia Wilsonowi i Clemenceau dy-
plomów honoris causa najstarszego, pol-
skiego uniwersj^tetu. Dziś te wspomnie-
nia miałyby dla nas specjalną wartość. 

W ostatnich tygodniach przed wybu-
chem wojny ukończył tom «myśli i uwag», 
który, jak sam twierdził, miał być syntezą 
jego poglądu na świat i długoletnich ob-
serwacyj różnych dziedzin życia ludzkie-
go. Dzieło to, będące niejako testamen-
tem zmarłego uczonego, nie ukazało się 
już, niestety, drukiem za jego życia, i nie-
wiadomo jaki los spotkał rękopis, pozo-
stały w Krakowie. 

Wielki przyjaciel młodzieży, nie szczę-
dził czasu, by w długich przyjacielskich 
rozmowach udzielać szukającym u niego 
rady i pomocy, mądrych wskazówek w 
trudnych sytuacjach życiowych. Pomocna 
mu w tem była przenikliwa znajomość 
natury ludzkiej. Filozoficzne spojrzenie 
na świat, złączone z głęboką dobrocią ser-
ca, kazało mu stale doszukiwać się w lu-
dziach cech dobrych, a leczyć pierwiastki 
złe, poznawszy ich przyczyny. 

Energja fizyczna i młodzieńczy zapał 
łączyły się u niego z niezmąconym spo-
kojem ducha i równowagą umysłową. 
«Tak jak na dnie oceanu Spokojnego» — 
mówił o nim rektor uczelni amerykań-
skiej, Mac Cracken. 

Mimo zewnętrznych pozorów miękkości, 
prof. Siedlecki miał charakter silny i bez-
kompromisowy, objawiający się zawsze w 
momentach, gdy ważność sprawy nakazy-
wała mu wysunąć autorytet profesora i 
uczonego. Toteż nie brak jego podpisu 
pod protestem profesorów wyższych uczel-
ni w słynnej «sprawie brzeskiej», nie brak 
też jego «veta» w walce o autonomję uni-
wersytetów polskich. 

Ciężka, niezmordowana, wieloletnia pra-
ca podkopała w ostatnich latach jego zdro-
wie i powodowała kilkakrotne ataki ser-
cowe. Wbrew ostrzeżeniom lekarzy nie 
przerwał jednak pracy naukowej i obywa-
telskiej. 

Na jesieni b. r. miał się udać na serję 
wykładów do Ameryki na zaproszenie tam-
tejszych instytucyj naukowTych. Lecz wa-
hał się przed tą decyzją. I podawał mo-
tywy wahania w liście do prof. Mierzwy 
z Fundacji Kościuszkowskiej w Ameryce: 
«Obecne stosunki nasuwały mi wiele wąt-
pliwości, czy mamy wogóle prawo, aby w 
tak ważnym momencie opuścić kraj na 
czas dłuższy»... 

To poczucie obowiązku kazało mu po-
zostawać w Gdyni jeszcze w sierpniu przed 
samą wojną. I nie opuścił już kraju z wła-
snej woli. Wywieziono go z niego prze-
mocą, oderwano go siłą, tak jak i wszyst-
kich jego kolegów od warsztatu pracy, z 
którym był związanj' tyloletniemi więzami 
serca i mózgu. Wiek i choroba nie uchro-
niły go przed represjami niemieckich tę-
picieli nauki i kultury. Osadzony w obozie 
koncentracyjnym w Niemczech, znalazł 
się w warunkach, które rozwinęły cho-
robę i przyśpieszyły zgon. 

Ta śmierć, to jeszcze jedna pozycja w 
męczeńskiej liście, jaką naród polski wy-
pisuje dziś swą krwią w dziejach świata, i 
jeszcze jeden dowód hańby barbarzyńców 
niemieckich. 

STEFANJA SZURLEJ-KOSSOWSKA. 

MUZYCY 
POLSCY 

PRZY PRACY 
Nie dużo ich jest obecnie we Francji. 

Ogromna większość muzyków, zarówno 
kompozytorów jak i wykonawców, wege-
tuje pod okupacją. Ci, którym dane było 
znaleźć się we Francji, pracują za siebie 
i za swoich kolegów, skazanych na powol-
ną zagładę pod jarzmem zaborców. 

Szczęściem dla muzyki polskiej jest o-
becność na emigracji Grzegorza Fitelber-
ga, którego zasięg działalności na polu ka-
pelmistrzowskiem zasługuje na podziw. 
Niedawno wrócił z Holandji, dokąd się 
udał po raz pierwszy, aby dyrygować 
kilkoma koncertami. Prasa holenderska 
przyjęła go jak prawdziwego tryumfatora, 
stał się rewelacją dla holenderskich kół 
muzycznych, wychowanych na najlep-
szych tradycjach. 

Nie przebrzmiały jeszcze echa głośnych 
występów Fitelberga w Holandji (uwień-
czonych, nawiasem mówiąc, szeregiem ko-
rzystnych kontraktów na przyszły sezon 
koncertowy), a już znowu Radjo Brytyj-
skie transmituje dwa koncerty symfonicz-
ne pod jego dyrekcją, z których jeden w 
słynnym londyńskim «Queen's Hall»u. W 
programie każdego swego koncertu zamie-
szcza Fitelberg co najmniej jeden utwór 
polskiego kompozytora. Fakty te dają po-
jęcie o aktywności i produkcyjnej energji 
stuprocentowego artysty, który zaledwie 
przed trzema miesiącami przybył do Fran-
cji, złamany przeżyciami wojennemi. 

Bohaterem dnia i estrady paryskiej stał 
się wybitnie uzdolniony Witold Małcu-
żyński, znajdujący się na prostej drodze 
ku wielkiej karjerze. Jego objazd połu-
dniowej Francji spotkał się z entuzjastycz-
nem przyjęciem; prasa widzi w Małcużyń-
skim jednego z najbardziej utalentowa-
nych pianistów europejskich młodego po-
kolenia. Po powrocie ze swego uda-
nego tournée, Małcużyński występuje z 
niebywałem powodzeniem (po raz drugi 
w bieżącym sezonie) na koncercie Pas-
deloup w Paryżu z koncertem Liszta i 
sonatą b-moll Chopina. 

Zbyteczne podkreślać, jak nieocenione 
usługi oddają propagandzie polskiej swo-
jemi koncertami nasi artyści. Wysiłki ich 
przyniosły, jak dotąd, doniosłe rezultaty 
nie tylko w krajach sojuszniczych, ale 
i neutralnych, gdzie wpływy niemieckie, 
jak np. w Holandji, są bardzo znaczne. Dal-
sza ich działalność powinna być kierowa-
na ku wielkim rezerwatom artystycznym 
Ameryki Północnej i Południowej, z ich 
licznemi rynkami, wykazującemi stale 
wzrastający popyt na muzykę polską. Oka-
zyj tych nie należałoby marnować. Racjo-
nalne gospodarowanie talentami w posta-
ci umożliwienia im wyjazdów na dłuższą 
metę do krajów neutralnj'ch mogłoby przy-
nieść sprawie polskiej duże korzyści. 

MICHAŁ KONDRACKI. 
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NOWE FILMY 
TEMPETE CBURZA) ( M a r i g n a n ) 

Gdyby film skończył się tem czem się 
zaczyna, — ucieczką z Nowego Jorku do 
Europy wielkiego Korlicka, który potra-
fi ł w ciągu dziesięciu dni sprzedać mu-
rzynom z Harlemu za ileś tam set tysię-
cy dolarów pomady na prostowanie wło-
sów, gdyby się kończył a nie zaczynał 
zdemaskowaniem «Towarzystwa Budowy 
Morza Transsaharyjskiego»', które zdoła-
ło sprzedać za ileś tam set miljonów fran-
ków bezwartościowych akcyj, — mogli-
byśmy z zainteresowaniem prześledzić 
technikę realizowania afer tego typu, 
które wyzyskują nie tyle naiwność ludzi 
ile ich marzenia: «nasze sny — mówi je-
den ze statystów — są interesami innych». 

Gdyby film zaczął się tem czem się koń-
czy, gdyby zaraz na początku szef policji 
Desmarets dowiedział się, że poszukiwa-
ny przez niego sławny i wielki Korlick 
jest ojcem jego żony — bylibyśmy w na-
stępstwie świadkami walk wewnętrznych 
Desmaretsa, szukającego drogi między po-
czuciem prawa, obowiązkami związane-
mi ze stanowiskiem, uczuciami rodzinne-
mi i t. d. 

Obrano jednak za temat filmu frag-
ment afery mniej rzeczowy, zato bardziej 
melodramatyczny: Korlick postanawia po-
święcić swą wolność, a poświęci i życie 
dla ratowania honoru córki. Prawdę mó-
wiąc: nie honoru, ale opinji, stanowiska 
i tego szczebla drabiny społecznej, które-
mu w hali filmowej odpowiada specjalne-
go rodzaju architektura wnętrz, lśniących 
nowoczesnością. 

Nieproporcjonalnie rozciągnięte partje 
drugorzędne utrzymane są w tonie ko-
medjowym i wypadają z zasadniczej to-
nacji filmu, podyktowanej przez Ericha 
Stroheima (Korlick). 

We wstępie znajdujemy dobre filmo-
we skróty syntetyzujące. 

STEFAN THERMERSON. 

ASPIRINE 
USINES DU RHONE 

NAGRODA «LES AMIS DE LA POLOGNE» 
W b. r., podobnie jak w latach poprzed-

nich, przyznana będzie nagroda towarzy-
stwa «Les Amis de la Pologne» w wysoko-
ści 5000 fr. za książkę francuską, traktu-
jącą o sprawach polskich. 

W skład tegorocznego jury wchodzą: 
Rosa Bailly, Gabriel Boissy, Jan Lechoń, 
François Porche, Gaston Rageot, Jules 
Romains, Fortunat Strowski, André Thé-
rive, Jean Vignaud. 

W na jb l i ższych numerach «Wiadomośc i Polskie» d r u k o w a ć będą m. in . : 
M a r j i Dani lewiczowej «Ponury s iew» (n iemieck ie ks iążk i» o k a m -
pan j i w r z e ś n i o w e j ) , Henryka Gotliba « W y s t a w y w Londyn ie», 

Nevil le'a Hendersona «Jak w y b u c h ł a wo jna» , Aleksandra Her tza «Szla-
che tczyzna» , Aleksandra Janty « N a f ronc ie p o w i e t r z n y m » , Edwarda Kra-
kowskiego «Charles Péguy, b o j o w n i k p r a w d y i apos to ł pracy», M a r j a n a 
Kukiela «Napo leon a dz ień dz is ie jszy», M a r j i Kuncewiczowej f r a g m e n t y po-
wieśc i « M ą ż Róży» («Szkoła , «Noc po jednan ia» , «Śmierć K r z y s z t o f o w i -
c z a » ) , Pauli Lamowej «Tempo ruba to» , Jana Lechonia «O po lsk ie j l i te ra-
tu rze d rama tyczne j» , Bolesława Leit-gebera «Londyn i jego T a m i z a » , Sta-
nisława Mackiewicza «Genera ł na c z a r n y m i gene ra ł na b i a ł y m kon iu» , Bo-
lesława Micińskiego «O n ienawiśc i , ok ruc i eńs tw ie i abs t rakc j i » , Zygmunta 
Nowakowskiego «Listy z A m e r y k i » , Ksawerego Pruszyńskiego « Ich po lska 
W i e l k a n o c » , Hermanna Rauschninga «Zw ie rzen ia H i t l e ra» , M a r j i W i n o w -

skiej «P łomień i róża». 

W poprzednim 6-stronicowym numerze (6) 
«Wiadomości Polskich» (8 ilustracyj): Jan 
Sasse: Wojna zaczęła się w Gdańsku. — 
Antoni Słonimski: Rozmowa. — M ar ja Jas-
norzewska: Słowa ku niebu. — Jan Le-
choń: W7ieś we współczesnej literaturze 
polskiej. — Rafał Malczewski: Zbyteczna 
wrażliwość. — Edward Krakowski: Char-
les Péguy, bohaterskie wcielenie Francji. 
- Aktualności Polityczne i Wojenne. Ob-

server: Głosy świata: Bilans. Juljusz Grot: 
Po zajęciu Danji: Niemcy w Elsinorze. 
Adam Sterbałła: Rozmowv o wojnie: «Se-
kretna broń» Hitlera. Peregrinus: Kraj 
umiaru. — Ryszard Ordyński: Halina 
Szmolcówna. — Michał Kondracki: Dwa 
eksperymenty baletowe. — Odczyty fran-
cuskie w Bibljotece Polskiej. — Korespon-
dencja. — Extraits et résumés, en fran-

çais, des articles dans ce numéro. 
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[ K S I Ę G A R N I A P O L S K A W P A R Y Ż U j 
L I B R A I R I E P O L O N A I S E A P A R I S 

123, Boulevard Soint-Germain, P a r i s (VIe) 
= t ' i nAKi n^ MÉTRO : Odéon lub E 
E Tel. : DAN. 04-42 Sainl-Germain-des-Prés = 

POLECA KSIĄŻKI W 3ĘZYKU POLSKIM I FRAŃ-
CUSKIM PO CENACH ŚCIŚLE KATALOGOWYCH 

I OBECNIE P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E NASTĘPUJĄCE P O D R Ę C Z N I K I I 
E DO N A U K I O B C Y C H J Ę Z Y K Ó W : 

E 1000 s ł ó w po f r ancusku . N a j ł a t w i e j s z y samouczek języka 
E f rancusk iego w 3 4 lekc jach z 9 4 i l us t rac jam i . Opra -
E cowa l i C. Buchho l t z , dr. E. W a l l e n b e r g i M . Goryńsk i 
S Z . FRENKIEL — M ó w m y po f rancusku . W y d . t rzec ie . . . . 
E B. H A M E L — Le f rança is moderne à l 'usage des Polonais. W 

op raw ie k a r t o n o w e j ( ukaże się w na jb l i ższych dn iach ) 
S Paul H A R D Y — M o j a metoda. N a j ł a t w i e j s z y i na jnowszy 

podęczn ik do n a u k i j ęzyka f rancusk iego . W op raw ie 
k a r t o n o w e j (ukaże się w d rug ie j po łow ie ma rca ) . . . . 

E S. W . PI W A R — Prak tyczna metoda j ęzyka ang ie lsk iego do 
n a u k i z pomocą lub bez pomocy nauczyc ie la f r 

E B. H A M E L — Podręczny s ł o w n i k f rancusko-po lsk i i polsko-
E f r ancusk i z w y m o w ą fone tyczną . 
E Część I : f r ancusko-po lska 
E Część 11 : po l sko - f rancuska 
E J. S T A N I S Ł A W S K I — S ł o w n i k ang ie lsko-po lsk i i po lsko-an-
E g ie lsk i . O p r a w a p łóc ienna. Całość w j ednym t o m i e . . . . 
E Prof. M . H. D Z I E W I C K I — S ł o w n i c z e k - k a r z e ł e k polsko-

ang ie lsk i i ang ie lsko-po lsk i , z w y m o w ą . W o p r a w i e p łó-
c ienne j f r . 

Ponadto posiadamy na składzie bogaty wybór słowników 
obcojęzycznych oraz księżek ze wszystkich dziedzin. 
N a żędanie katalogi polskie i francuskie bezpłatnie 

ze wszystkich dziedzin i specjalności. 

I Z W R A C A J SIĘ Z PEŁNEM Z A U F A N I E M DO KSIĘGARNI POLSKIEJ i 
E W P A R Y Ż U 
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A N G L O - P O L I S H ART C O R P O R A T I O N LTD 
V I C T O R Y HOUSE 

9 9 , Regent Street — London W . 1. 
o rgan i zu jac 

FESTIVAL MUZYKI I BALETU POLSKIEGO 
oraz 

FILMY 0 C H A R A K T E R Z E POLSKIM 
uprasza wszys t k i ch a r t y s t ó w 

w e w ł a ś c i w y c h zakresach o z a k o m u n i k o w a n i e mie jsca swego poby tu 
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Czytelnicy 
o «Wiadomościach Polskich» 

J. B. w Nievroy: «Wiadomości» otrzy-
małem... Artykułem Pruszyńskiego je-
stem zachwycony. Pochłaniam każdą li-
terę» . 

J. Olg. B. w Coëtquidcin: «Na wstępie z 
okazji wydawanego czasopisma tak pięk-
nego, jakiem jest tygodnik «Wiadomości 
Polskie», składam gratulacje oraz życze-
nia rozkwitu tego czasopisma, które za-
stąpiło wszystkie dotychczas odczuwane 
braki»... 

A. P. C. w Nowym Jorku: Dziękuję za 
przysłanie mi «Wiadomości Polskich». 
Winszuję Panu pięknego wyglądu pisma . 

W. Cz. w Airvanet: «Wczoraj otrzyma-
łem numer 1 «Wiadomości Polskich». 
Bardzo się ucieszyłem że wychodzą. Nu-
mer jest znakomity. Wiele się zeń nauczy-
łem. Proszę przy :ąć ode innie jak naj-
lepsze życzenia rozwoju dla pisma, po-
zostającego w tak ciężkich warunkach 
wojny i emigracji». 

M. D. w Paryżu: «Z radością i wielkiem 
zainteresowaniem czytałem pierwszy, 
bogaty i udany, numer wskrzeszonych 
«Wiadomości». 

K. Esłr. w Angers: «Jak rozchodzą się 
«Wiadomości»? Sądzę że doskonale. Znam 
Polaków, którzy nie chcą czytać pism 
polskich, tylko «Wiadomości», i czekają 
na każdy numer z utęsknieniem». 

K. Iłł. w Cluj: «Ucieszyłam się bardzo 
z piękhnego numeru «Wiadomości»... 

M. J. w Paryżu: «Widok nowych «Wia-
domości» jest równie wzruszający jak im-
ponujący! Winszuję Panu z całego serca 
tej niepożytej energji i tej siły organi-
zacyjnej. Widok, doprawdy, olśniewający! 
Nigdy się nie spodziewałam czegoś tak 
wspaniałego, narówni z dawną świetn -
ścią». 

Al. K. w Rzymie: «W tej chwili, zupeł-
nie przypadkiem, wpadł mi w ręce jeden 
z numerów świetnie przez Pana Redak-
tora zapoczątkowanych «Wiadomości Pol-
skich». Zaznajomienie się z tym tak cen-
nym przyczynkiem do podtrzymywania 
na obczyźnie kultury naszej wielką mi 
zrobiło przyjemność». 

Ksiądz Fr. M. w Le Creusot: «Wczoraj 
przeczytałem jednym tchem nr. 4 «Wia-
domości Polskich», które mnie odrazu swą 
treścią i piękną formą artystyczną urzek-
ły... Daj Boże aby «Wiadomości Polskie» 
przez krzewienie niezłomnego ducha pa-
trjotycznego w Polakach na wychodztwie 
spełniły w ten sposób jak najszczytniej 
swą misję wobec Ojczyzny umęczonej — 
przyczyniając się walnie do Jej rychłe-
go zmartwychwstania». 

Cz. P. w St. Nazaire: «Dziękuję... bardzo 
za numer «Wiadomości», który dziś otrzy-
małem i który sprawił mi wielką radość. 
Wszyscy koledzy bardzo mi go zazdrosz-
czą, i przyjąłem już 41 zamówienie na wy-
pożyczenie go do przeczytania». 

Ks. Pr. w Coëtquidan: «Narazie najlep-
sze życzenia. Tu wiersz Słonimskiego o 
Warszawie jest deklamowany na wieczor-
kach żołnierskich. Jeden jedyny. Żaden 
inny. Ideał dotknął karabinu». 

J. R. w Londynie: «Niesłychanie Panu 
się udało, i wielce Panu dziękuję za ten 
pierwszy numer «Wiadomości Polskich». 
Ten numer był najlepszy jakiegokolwiek-
bądź pisma literackiego polskiego równie 
dobrze w doborze materjału, pisarzy i te-

matów, jak też pod względem czysto tech-
nicznym, redaktorskim. Poprostu trudno 
wyczerpać superlatywy jak się o tem pi-
sze. Nie wątpię że powodzenie będzie 
miało rzeczywiste i praktyczne». 

Al. R. w Budapeszcie: «Bardzo dobre 
pismo, moje gratulacje, proszę Pana, 
i wiersze ładne (brawo Słonimski!)... W 
Klubie Polsko - Ang. były recytowane: 
«Kolenda» Balińskiego, «Wróć nas do kra-
ju» Wierzyńskiego i «Alarm» Słonimskie-
go; b. się "podobało». 

J. R. w Budapeszcie: «Nie wiem czyjej 
uprzejmości zawdzięczam przysłanie mi 
pierwszego egzemplarza «Wiadomości». W 
każdym razie dziękuję za pamięć i chciał-
bym zrelacjonować Panu, iż pismo jest 
wspaniałe, godne dawnych «Wiadomości» 
jest ono najlepsze ze wszystkich obec-
nych pism polskich i zostało wszędzie tu-
taj przyjęte z wielkim entuzjazmem». 

Kr. R. w Aix-en-Provence: «Muszę do-
prawdy powinszować Panu pisma, które 
jest doskonałe i odcina się jaskrawo od 
wszystkich innych. W konsulacie w M. kil-
ku urzędników zwierzyło mi się że odżyli 
gdy otrzymali pierwszy numer!». 

J. Sk. w Thénézay: «Bardzo dziękuję za 
«Wiadomości». Czytają wszyscy. Opinja 
ogólna bardzo dobra. Ten numer wyglą-
da już jakby miał rok czasu. Czytają wszy-
scy kan. z cenzusem jacy mają nocną 
służbę». 

J. St. w Budapeszcie: «Bardzo serdecznie 
dziękuję za numer «Wiadomości», który 
przysłał mi Pan łaskawie do Nagygejôc. 
Na adresie poznałem Pańskie pismo i bio-
rę je jako bardzo miły dla mnie znak Pań-
skiej życzliwej namięci i początek nowego 
okresu mojej współpracy w «Wiadomo-
ściach». Pierwszy numer wygląda rzeczy-
wiście bardzo imponująco. Najbardziej 
zwłaszcza udali się poeci. Proza jak gdy-
by nie wytopiła si'4 jeszcze w nowej for-
mie z ognia wypadków. Ale to pewnie też 
przyjdzie». 

F. T. w Londynie: «Dziękuję... za pismo 
— świetne, ciekawe — może wartoby już 
wprowadzić więcej «planowania» na 
przyszłość (?!) — «kontrowersji». 

M. Ukn. w Paryżu: «...piszę ...aby po-
dziękować Panu za numer okazowy — a 
przedewszystkiem złożyć Panu najserde-
czniejsze gratulacje, że mógł Pan posta-
rać się o odrodzenie pisma, które zawsze 
było dla mnie tak cenne. Życzę Panu po-
wodzenia w utrzymywaniu nieustającego 
kontaktu z kulturą, cywilizacją, sztuką — 
i z naszą Ojczyzną»... 

J. W. w Budapeszcie: «Gratuluję Panu 
z całego serca tego wielkiego sukcesu 
państwowego i narodowego, jakim jest 
wskrzeszenie na obczyźnie «Wiadomości». 
Pierwszy numer jest wspaniały, porywa-
jący, głęboki. Czytałem go kilka razy. 
Proszę specjalnie podziękować p. Słonim-
skiemu za jego «Alarm» i pp. Tuwimom 
za ich poezje». 

M. W. w Bukareszcie: «Dziękuję za «Wia-
domości». Jestem zwłaszcza pod wraże-
niem wykładu Lechonia. Aby tak mówić, 
trzeba mieć miarę czasu. A ten tak sobie 
mówi à l'improviste i wśród tych wszyst-
kich głupstw i drobiazgowości. Jakże po-
trafił się «przekonserwować w sobie» od 
czasów «Karmazynowego poematu»... 

EXTRAITS ET RÉSUMÉS, 
PARAISSANT 

EN FRANÇAIS, DES 
DANS CE NUMERO 

ARTICLES 

«Wiadomości Polskie» sprzed 
lał osiemdziesięciu pięciu 

— Monitor Algierski, dziennik urzędowy 
Osady w numerze swoim d. 15 października 
r. b., umieścił co następuje: 

Przez depeszę z d. 19 września 1855 r. 
P. Minister w o j n y upoważni ł dawać przejazd 
wychodźcom polskim, którzyby zaciągnęli się 
jako ochotnicy do oddziału polskiego, fo rmu-
jącego się na Wschodzie, pod nazwiskiem Ko-

zaków Sułtańskich. 

Ponieważ Rząd chce ułatwiać zaciąg do te-
go oddziału, zostały zgodnie z P. Ministrem 
marynarki i osad przedsięwzięte środki, aby 
takowi ochotnicy, od portu gdzie wsiądą na 
statek, by l i przewożeni i w ciągu całej po-
dróży traktowani jako wo jskowi , i aby, jeśl i 
w chwil i ich przybycia do portu, nie będzie 
gotowego statku do ich zabrania, miel i po-
mieszkania wo jskowe" . 

( „ W i a d o m o ś c i P o l s k i e " z 
d n . 20 p a ź d z i e r n i k a 1855 r.) 

— W jednym z l istów, które odebraliśmy 
z kraju, wyczyta l iśmy anekdotę bardzo cha-
rakterystyczną, która jeśl i prawdziwą nie jest, 
jest przynajmnie j prawdopodobną. „ W ze-
szłym roku wkrótce po odjeździe Cesarza Ale-
xandra w Warszawj ' , zapragnął Ks. Gorczakow 
aby pisma warszawskie ogłos i ły opis tych 
„szczęśliwych dni stolicy". Po dość długiem 
szukaniu pisarza biegłego, znalazł go w jed-
nym ze znanych urzędników edukacyjnych o-
kręgu warszawskiego. W umówionym dniu 

wspomniany autor artykułu, przyszedł dla 
odczytania go, do gabinetu namiestnika. Kie-
dy czytanie się rozpoczęło, l oka j księcia zain-
teresowany przedmiotem artykułu, u w i j a ł się 
po salonie, mimo że mu pan jego dawał ręką 
znaki aby wyszed ł ; a gdy to nie pomogło, Gor-
czakow zniecierpl iwiony tupnął nogą i z gnie-
wem zawo ła ł : Paszoł won durak! N im lokaj 
się wyniósł , już autora w pokoju nie było . 
Zdz iw i ł się namiestnik co się stało : aż 
wpadłszy na myśl posłał za autorem, który 
to ofuknienie tak niewłaściwie p r zy j ą ł do 
siebie. Dogoniono go na podwórzu zamkowem 
przelękłego, z kapeluszem w ręku, i z trud-
nością wciągającego swój letni paletot". 

( „ W i a d o m o ś c i P o l s k i e " 
z d n . 28 l u t e g o 1857 r.) 

„K łamstwo jest duchem Rossy i " wyrzek ł 
przed dwudziestoma laty słynny podróżnik 
francuzki, margr. Custine; „Rossya jest kra-
j em urzędowego i uorganizowanego kłamst-
wa" , powtarza obecnie Rossyanin, w książce 
wydane j przed ki lkoma dniami. To k łam-
stwo udowodnić i przed trybunałem opinii eu-
ropejskie j zawstydzić, obnażyć Rossyę z po-
włok, w które owinięta... zamierzy ł odważnie 
książę P iotr Dołgorukow w piśmie swem, 
któremu dał t y tu ł : „Prawda o Rossyi". 

( „ W i a d o m o ś c i P o l s k i e " 
z d n . 21 k w i e t n i a 1860 r.) 

Książki nadesłane 
„Direct ives" . Collection dirigée par M. Chri-

stian Melchior-Bonnet. Cardinal Baudrillart de 
l 'Académie française. Pourquoi la France aime 
et aide la Pologne. Paryż, Flammarion, 1939; 
str. 33 i 3nl. 

Bibljoteczka Społeczno-Gospodarcza Wydaw-
nictwa „Kohorta" . Paryż, 1940. — Stefan Ko-
terski. Błędy. Str. 55 i lnl . — Bohdan Pawło-
wicz. Przez Ocean do Polski walczącej. Str. 
62 i 2nl. 

Bibl joteczka Żołnierska. Paryż — Angers, 
1940. — Numer 1. Tadeusz Kiełpiński. Ku ja -
k ie j Polsce idziemy. Str. 32. — Numer 2-3. 
Władysław Sikorski. Słowa do narodu i w o j -
ska. Str. 56. 

Pologne. Hommage de M. Neville Chamber-
lain, Premier Ministre de Sa Majesté Britan-
nique, et de MM. les Présidents Daladier et 
Herriot. Déclaration l iminaire du Général Si-
korski, Président du Conseil de Pologne. Post-
face de Paderewski. Textes de Annie et Hen-
ri de Montfort — Paul Cazin — Rosa Bailly 
— André Thérive — Ed. Ganche — M. Boll — 
Charles Henry. Suivi du journal d'un lieute-
nant aviateur participant à la défense de Var-
sovie. Paryż, „Horizons de France", 1940; 
str. 16nl. i 166 i 10nl. i tabl. 32. 

Collection Descartes „Pour la Vér i té" . O. Ha-
lecki, Professeur à l 'Université de Varsovie, 
Membre de l 'Académie polonaise, Correspon-
dant de l 'Institut. Les Nations Martyres. La 
Pologne. Paryż, Albin Michel (1940); str. 32. 

1890 —1940. Jubileuszowy kalendarz w y -
chodźczy „Wiarusa Polskiego" na rok 1940. 
Li l le, „Wiarus Polski " , (1940); str. 213 i l l n l . i 
tabl. 8. 

Max Kopp. Poleri. Seine Geschichtę von den 
Piastenfiirsten bis zur deutsch-russischen Ok-
kupation 963 — 1939. Schutzumfcchlag : Rob. S. 
Gessner. Ziirich, Europa-Verlag, 1940; str. 71 
i ln l . 

République de Pologne. Ministère des A f f a i -
res Etrangères. Les relations polono-alleman-
des et polono-soviétiques au cours de la pé-
riode 1933 — 1939. Recueil de documents o f f i -
ciels. Paryż, Flammarion, 1940; str. 2nl. i 252 
i 2nl. 

Bibljoteczka Beletrystyczna Wydawnic twa 
„Kohorta" . Edward Ligocki. Z ziemi obcej do 
Polski. Paryż, 1940; str. 63 i ln l . 

Jerzy Łużyc. Te pierwsze walki (według o-
powiadania por. Jerzego Lewandowicza) . Bu-
kareszt, Amerykańska Komis ja Pomocy Pola-
kom, 1940; str. 24. — Z generałem Sosnkow-
skim (dzieje X I d y w i z j i ) . Tamże ; str. 30 i 2nl. 

Ici, France. Władimir d'Ormesson. La Po-
logne, notre sœur. Paryż, Flammarion, 1939; 
str. 30 i 2nl. 

Commandant Sowiński. Journal d'un défen-
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Au sommaire du n° 7 des « Nouvelles 
Polonaises » figurent les textes suivants : 
l'article de M. Zbigniew Grabowski « Une 
guerre toute différente des autres » ; le 
poème de Mlle Kazimiera Iłłakowiczów-
na ; les articles de M. Pierre Bernus 
et de M. Emile Buré ; la correspon-
dance de M. Flor j an Sokołów « En 
visite à la Royal Air Force » ; les articles 
d'Observer « Le prussianisme — voilà 
l'ennemi! » , de M. Adam Sterbałła ( « No-
tes sur la guerre » ) , de M. T. N. Hudes 
( « Les masques de Wotan » ) , de M. Juljusz 
Grot ( « L'Angleterre n'est pas une île » ) ; 
les souvenirs nécrologiques des deux pro-
fesseurs de l'Université de Cracovie, morts 
dans un camp de concentration allemand, 
Ignacy Chrzanowski (par M. Jan Bielato-
wicz) et Michał Siedlecki (par Mme Ste-
fanja Szurlej-Kossowska), etc., etc. 

Une guerre toute 
différente des autres 

La lettre du correspondant des « Nou-
velles Polonaises » , M. Zbigniew Grabow-
ski est datée du 12 Avril, de Londres. C'est 
à la lumière de ce fait qu'il convient la 
lire. 

La campagne de Scandinavie a trans-
formé soudainement l'aspect et le carac-
tère de la guerre. Telle qu'elle était jus-
qu'alors, après sept mois écoulés, piétinant 
obstinément sur place, elle pesait, obsédait, 
énervait, comme un cauchemar obscur et 
informe : guerre irréelle, en un mot. Que 
peut-on désormais prévoir pour un avenir 
plus ou moins proche? 

D'aucuns tiennent l'agression de Hitler 
en Scandinavie pour un coup de force qui 
est fait pour en masquer un autre, en per-
spective : l'attaque massive contre les Bal-
kans. Quelques-uns, parmi les observateurs 
de la chose publique, y voient un signe 
certain du déclenchement d'une offensive 
générale : Hitler jouant « banco » . D est 
même des oiseaux de mauvais augure qui 
soutiennent mordicus que c'est là le mo-
ment choisi où la Russie soviétique et 
l'Italie vont se joindre à l'Allemagne, pour 
un jeu en commun. 

Quoiqu'il en soit, l'invasion allemande 
du Danemark et de la Norvège peut être 
considérée comme la sortie de l'impasse. 
D'ailleurs, les Alliés désiraient toujours 
que ce fût l'Allemagne qui rompît la pas-
sivité dans les opérations militaires, ou, 
pour parler plus exactement, la paralysie 
dans cet ordre. 

En cas d'une campagne dans les Bal-
kans, si les premiers coups sur l'échiquier 
stratégique pouvaient être encore en fa-
veur du Reich, le résultat final ne saurait 
qu'être profitable aux Alliés. 

M. Z. Grabowski montre, en détails, 
les faibles et les forts, les raisons ma-
térielles et les causes psychologiques de 
cette dernière expédition hitlérienne dont 
il ne connaissait, quand il écrivait sa cor-
respondance, que les débuts. Cependant 
on y trouve quelques confirmations inté-
ressantes. Ainsi, au cours de ses investi-
gations, entretiens, lectures, il apprit que 
la Scandinavie, depuis pas mal de temps, 
fut choisie par le grand quartier général 
allemand comme un des théâtres de la 
guerre. 

Quelle importance a, pour les Anglais, 
le littoral Scandinave —- on le sait. Ainsi 
force est à l'Angleterre d'en chasser les 
Allemands, à tout prix. Le soldat et le 
marin allemands ont gagné de vitesse la 
flotte et l'armée britannique. Et ce fut la 
première manche. On n'ignore pas, éga-
lement, qu'à l'instant même où les Anglais 
mouillaient les mines dans les eaux nor-
végiennes, les Allemands avaient déjà 
quelques points stratégiques occupés — 
chose qui ne peut s'expliquer que par la 
complicité des Russes de Mourmansk. 

Donc, l'état d'assoupissement fut rompu 
par Hitler, sans doute pas dans le sens 
attendu par les Alliés. Toujours est-il que 
le pas est sauté, et l'on a qu'à s'en réjouir. 
L'occasion se présente dorénavant pour 
transférer les opérations militaires « sur 
les territoires allemands», comme cela était 
proclamé par le Conseil Suprême fran-
co-britannique. Jusqu'ici, les initiatives 
semblaient être prises par les Allemands 
qui appliquaient leur système habituel, en 
gardant une immobilité au centre et en 
déployant une forte activité sur les ailes 
et sur les derrières. 

La situation va changer. Le chef d'état-
major britannique, sir Edmund Ironside a 
déclaré que les forces anglaises sont actu-
ellement bien supérieures par rapport à 
celles de septembre. «Hitler a manqué le 
train», a-t-il dit avec humour, aux journa-
listes assemblés. Les sept mois de tranquil-
lité relative ont profité à l'Angleterre. Pour-
tant, en tout état de cause, il serait inop-
portun de déclencher une grande offensive, 
prématurément. Elle sera faite en temps et 
lieu. Le blocus est efficace, sans conteste, 
faut-il encore qu'il soit conjugué avec des 
gestes militaires, ce qui, du reste, ne sau-
rait pas tarder. 

La guerre vient de commencer (la cam-
pagne de Pologne fut un épisode fermé, 
un fait en soi). Il sied cependant de ne 
pas oublier que cette guerre s'avère, dès 
ses prémices et dans ses déroulements, 
tout autre que les précédentes : ni la 
guerre des dynasties, ni celle des empires. 
Une guerre des deux mondes. Une guerre 
où l'enjeu est l'existence même. Etant plus 
menaçante, plus sévère, plus hasardée, elle 
demande aussi plus d'efforts. 

anéantissement, ni les vicissitudes nom-
breuses de leur existence n'ont produit une 
impression aussi vive, ne se sont gravés 
aussi profondément dans le souvenir et 
dans le cœur des nations que la lente ago-
nie, la renaissance et la mort répétée de la 
Pologne »... Et l'auteur de ce volume, qui 
semblait avoir une sorte de pressentiment 
d'un avenir à cette époque assez lointain, 
exprimait l'espoir que, grâce à une action 
de la France et de l'Angleterre, une re-
naissance de la Pologne pourrait à un 
moment donné se produire. 

« Elle s'est produite en effet il y a un 
peu plus de vingt ans, la France et l'An-
gleterre se trouvant précisément unies 
dans le même combat. Notre auteur ne 
se trompait pas non plus quand il attribu-
ait une importance européenne toute par-
ticulière au crime commis contre la Polo-
gne. Il est certain que cet attentat, qui n'a 
jamais cessé de susciter une profonde in-
dignation, a toujours été ressenti comme 
un fait fatal par ses conséquences pour 
l'Europe entière, dont l'équilibre demeu-
rerait rompu tant que justice n'aurait 
pas été rendue à un peuple dont l'indé-
pendance est nécessaire à la santé de tout 
le continent. 

«C'est en France certainement que ce 
sentiment s'est toujours affirmé de la façon 
la plus forte et la plus continue. L'aniitié 
pour la Pologne, la tristesse éprouvée par 
son sort douloureux et la conviction qu'une 
réparation devrait intervenir un jour s'y 
sont toujours exprimées aux époques les 
plus diverses et dans les milieux les plus 
variés. On peut dire que dans l'âme fran-
çaise la pensée de la Pologne n'a jamais 
été longtemps absente. Malheureusement 
le mouvement des esprits et des cœurs en 
faveur de la Pologne avait un caractère 
avant tout sentimental. Pour qu'il pût ni pour « le Corridor » ni pour Dantzig 

Les événements ont 
prouvé que les intérêts 
de la France et de la 
Pologne sont solidaires 
Voici le texte de l'article de M. Buré : 
« Chers amis polonais, vous me deman-

dez ce que je pense du nouveau martyr 
de votre Patrie. J'ai la fierté de croire 
que vous le savez déjà, et j'ai quelque peu 
hésité à vous répondre, à vous redire ce 
que je dis chaque matin aux lecteurs de 
1'«Ordre» dont la fidélité à votre cause ne 
s'est jamais démentie, qui a, sans se lasser 
combattu à Paris comme à Varsovie les 
hommes responsables de votre défaite, 
préface, heureusement, de votre décisive 
victoire. 

« Si la France et l'Angleterre avaient 
compris plus tôt qu'il n'était de salut pour 
elles que dans le salut des nations qu'elles 
avaient, dans l'Est européen, ressuscitées 
ou constituées selon la justice, le sang des 
meilleurs de leurs fils ne coulerait pas de 
nouveau pour leur épargner la vassalisa-
tion germanique. 

«A Locarno, Briand découvrit la Vistule 
dans le fol espoir de mieux couvrir le 
Rhin. Je me dressais contre lui et contre 
votre propre Ambassadeur l'honnête patri-
ote Chłapowski, que je pleure aujourd'hui 
avec vous, et qui, alors, sans arrière-pen-
sée était allé l'embrasser à son retour 
du Lac Majeur. J'avais, avant lui, pres-
senti que sur les bords de ce lac le germe 
de dissolution de l'alliance franco-polo-
naise indispensable à la Paix du monde, 
menacée par le pangermanisme, avait été 
semé. Ceux qui, chez nous, déclaraient 
imbécilement qu'ils ne voulaient se battre 

Ła place et le rôle de la 
Pologne en Europe 

Voici le texte de l'article de M. Bernus: 
« Un ouvrage déjà ancien, consacré à 

la Pologne, (il a paru à Paris sous Louis-
Philippe, il y a tout juste cent ans), com-
mence par ces lignes : « Un concours de 
circonstances fatales qu'exploitèrent avi-
dement la violence et l'hypocrisie des puis-
sances voisines, quand elles ne les firent 
pas naître elles-memes, amenèrent la ruine 
de ce royaume, jadis au nombre des plus 
vastes et des plus puissants. L'histoire de 
l'Europe moderne n'offre pas un second 
exemple d'un pareil attentat commis sur 
une nation grande et ancienne. Cette vio-
lation de maximes fondamentales du droit 
éternel demeure toujours présent à la mé-
moire des hommes. Nos temps sont féconds 
en catastrophes politiques : bien des peup-
les ont traversé de cruelles épreuves; des 
Etats ont disparu, d'autres ont été formés, 
rétablis, détruits encore ; mais ni leur 

se traduire sur le terrain pratique, il fal-
lait des circonstances exceptionnelles qui 
se sont fait attendre jusqu'à la fin de la 
précédente guerre. Ce mouvement n'était 
cependant pas sans utilité : il procurait 
un soulagement moral aux patriotes polo-
nais opprimés (qui, quand ils devaient 
s'exiler, trouvaient en France un foyer 
accueillant) et il contribuait à entretenir 
en Pologne la flamme du souvenir et de 
l'espérance ; il préparait d'autre part la 
France à agir, le moment venu, en faveur 
de la reconstitution de la nation polonaise 
subjuguée et morcelée. 

« La question polonaise, même quand 
ie silence était fait à son sujet, a pesé 
d'un grand poids sur la politique europé-
enne pendant tout le XlX-e siècle. C'est le 
crime accompli en commun qui a créé un 
puissant lieu permanent entre la Russie et 
la Prusse (devenue, à partir de 1871, l'Al-
lemagne). Chaque fois qu'une cause quel-
conque menaçait de produire une friction 
entre les deux Etats, l'existence du butin 
partagé amenait un rapprochement. Nul 
homme d'Etat n'eut plus que Bismarck con-
science de cette solidarité fondée sur un 
des plus grand crimes de l'histoire. Le 
principe le plus constant de sa politique 
fut le maintien à tout prix des bonnes 
relations entre l'Allemagne et la Russie. 
Il fallut l'action brouillonne de Guillau-
me II pour faire manquer à une règle si 
exactement respectée jusque-là. 

« A la suite de la guerre de 1914—1918, 
qui causa simultanément l'écroulement de 
la Russie et la défaite de l'Allemagne, la 
Pologne se reconstitua dans des conditions 
exceptionnellement favorables. Cette re-
naissance aurait dû avoir l'effet le plus 
heureux pour l'affermissement et la durée 
du nouveau statut européen, dont elle 
réalisait une des conditions premières. 
L'équilibre de l'Europe, qui avait tant 
souffert de la disparition de la Pologn , 
retrouvait par son rétablissement un de 
ses éléments essentiels. Il importait donc 
de veiller jalousement à son maintien. 

« Malheureusement beaucoup des hom-
mes européens dirigeants manquaient à la 
fois de connaissances historiques suffisan-
tes et d'une saine conception de cet équili-
bre européen (il y a une étroite liaison en-
tre ces deux manquements). En Angleterre, 
par exemple, on ne parut pas comprendre, 
pendant très longtemps, le rôle important 
que la Pologne devait jouer dans la nou-
velle Europe et par conséquent, on se 
désintéressa plus ou moins de son sort. 
Aujourd'hui les yeux sont ouvert à cet 
égard, mais il a fallu, pour qu'ils le fussent, 
les plus tragiques expériences.. 

« En France assurément, où une tradi-
tion existait à ce sujet, cette erreur de 
conception ne fut pas commise. On savait 
que la sécurité de l'Occident exigeait l'e-
xistence d'une Pologne forte et prospère. 
C'est pourquoi une alliance franco-polo-
naise fut signée et personne ne contesta 
jamais non seulement son utilité, mais 
aussi sa nécessité. Mais c'est dans l'appli-
cation permanente d'une politique dont le 
principe était universellement admis qu'il 
y eut des défaillances. Il est inutile de 
rapeler ici, d'une manière detaillée, les 
erreurs motivées par un culte voué à des 
formules creuses et par la croyance que 
des concessions multiples faites à l'Alle-
magne assureraient la paix. Tout cela c'est 
le passé. Aujourd'hui nul n'ignore que la 

I paix ne sera établie et conservée que par 
des méthodes toutes différentes. 

« Nous n'insisteront pas non plus sur les 
erreurs commises également par la poli-
tique polonaise, qui, particulièrement de 
1934 à la fin de 1938, a favorisé le jeu 
fourbe de l'Allemagne. Cela aussi, c'est 
fini. La direction de la politique polonaise 
est maintenant entre les mains sûres des 
ceux dont la clairvoyance ne s'est jamais 
démentie et qui n'avaient pas cessé de s'é-
lever contre une orientation foncièrement 
mauvaise. En Angleterre, en France, en 
Pologne, l'époque où l'on nourrissait le 
crocodile, pour reprendre l'expression si 
juste de M. Winston Churchill, est bien 
terminée. C'est aujourd'hui de la chasse au 
crocodile ou plutôt aux crocodiles (car 
ils sont deux) qu'il s'agit uniquement. 
Cette chasse, dont on aurait pu s'épargner 
la peine si l'on n'avait pas longtemps en-
tretenu ces bêtes immondes, sera menée 
jusqu'au bout. Quand elle sera achevée, 
l'Europe délivrée pourra être reconstruite 
sur des bases solides. 

« Cette fois on ne renouvellera pas les 
fautes qui ont détruit les résultats qui 
avaient été obtenus par la guerre précé-
dente. Dans cette Europe rénovée une des 
pièces maîtresses sera une forte Pologne, 
jouant au profit de l'équilibre général le 
rôle qui lui appartient et qui de sa part 
et de la part des autres pays, a été mé-
connu au cours de cette extraordinaire et 
triste période qui s'est écoulée entre les 
deux guerres. Les expériences faites auront 
coûté cher à tous. Elles auront du moins 
une vertu réparatrice et préservatrice si 
la leçon qu'on en doit tirer n'est plus 
jamais oubliée » . 

firent le jeu, chez vous, de ceux qui se 
persuadaient non moins imbécilement, que 
l'Allemagne n'avait à cœur que de vivre 
en bonne intelligence avec leur pays. Ils 
oubliaient un passé tout récent pourtant. 
Hitler aimait, c'est vrai, les Polonais, mais 
il les aimait saignants. En 1935 je passais 
deux tristes jours à Varsovie. Alors j'ap-
pris, en effet, que le gouvernement polonais 
avait donné à Pierre Laval, représentant 
du gouvernement français, de bonnes assu-
rances, sauf en ce qui concernait la Tché-
coslovaquie, en ce qui concernait l'essen-
tiel de leur alliance... 

« Passons! Passons! 
« Quand deux pays ont des intérêts 

vitaux solidaires, les fautes qu'ils commet-
tent s'ajoutent pour leur commun malheur. 
Ce fut toujours l'avis de votre actuel 
Premier, le Général Sikorski, et de son 
ministre mon éminent confrère Stroński, 
avec qui je fus toujours en étroite et 
cordiale communion de pensée. Pour moi 
la Pologne c'était eux déjà. Maudits soient 
les dieux ennemis qui les éloignèrent du 
pouvoir. Ils n'ont pu sauver de la Croix 
leur Patrie, mais ils la ressuciteront glo-
rieusement une fois encore d'entre les 
morts. Je participe pour l'heure à leur 
poignante douleur. J'y participe avec 
d'autant plus de ferveur patriotique que 
j'ai le ferme sentiment que le sort de la 
Pologne, comme d'ailleurs de la Tchéco-
slovaquie, est étroitement lié à ceux de 
l'Angleterre et de la France, qui passerai-
ent très vite sous le joug d'Hitler si elles 
ne pouvaient les en libérer?» 

Après la déclaration 
du Conseil Suprême 

Il y a cent ans environ, Michelet, dans 
un de ses cours au Collège de France, 
énonça la vérité longtemps admise, l'aga-
çant truisme : « l'Angleterre est une île » . 
Dans l'esprit de cette réalité géographique, 
évidente et pourtant devenue tôt fallaci-
euse, la Grande-Bretagne s'appliquait jalou-
sement à entretenir sur le Continent un 
strict équilibre de forces, le « balance 
of power » , dira M. Juljusz Grot, en citant 
les termes mêmes de la doctrine politique 
anglaise. Parfois, l'équilibre, de parfait, 
devenait instable, et alors le Gouvernement 
de sa Majesté britannique palliait la situa-
tion, tant bien que mal. 

Ainsi, la politique n'est pas, selon la 
conception anglaise, une « création con-
tinue » (le mot est de Clemenceau), de 
loin s'en faut. Le sens pratique de l'homme 
d'affaires qu'est l'Anglais, homme qui pos-
sède ses comptoirs à Montréal ou en Bir-
manie, ne tient pas à s'embarasser de for-
mules permanentes et abstraites, et, oppor-
tuniste, va d'événement à événement. 

Voilà pourquoi, l'Angleterre n'entendait 
point ou guère se laisser lier les bras par 
un quelconque dogme continental. Notam-
ment, elle ne comprenait pas, ne voulait 
pas comprendre, l'idée de la sécurité à 
la manière française, négligeait, de princi-
pe, la ligne du Rhin, comme mot d'ordre, 
en voyant là un désir, à peine déguisé, 
d'hégémonie ou, tout au moins, une men-
talité de tabellion de province. 

Mais les temps ont changé. Le récent 
communiqué du Conseil Suprême démontre 
pertinemment la nécessité d'un lien, Pur 
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Brauchitsch, article où il glorifie Hitler 
1 d'avoir pour idéal et but supreme « l'idée 
prussienne, personnifiée par le grand créa-
teur de la puissance allemande » , le roi 
Frédéric II. 

En somme, que cela touche au passé 
très lointain ou plus récent, ou encore que 
cela concerne le présent, l'Allemagne était 
et demeure une Puissance de proie. Les* 
témoignages viennent par de-là les siècles 
et de partout. En Germanie, la guerre n'é-
tait-elle pas une industrie nationale, sui-
vant Tacite? Et tout dernièrement, rémi-
nent historien suisse Gonzague de Reynold 
n'a-il pas caractérisé l'Allemagne et ses 
populations, par cette phrase lapidaire : 
« Les Allemands sans un gouvernement 
absolu sont condamnés à une anarchie 
intérieure et à la domination étrangère, et 
les Allemands, sous un chef, s'offrent pas-
sivement à ses ordres dictatoriaux et par-
tent pour des conquêtes » . Notons-le : les 
Allemands et non pas les Nazis! 

Il serait nécessaire, conclut Observer, il 
serait urgent de faire comprendre aux 
Anglais que leur conviction opiniâtre de 
la co-existence du nazisme impur et de 
la pure Allemagne ne correspond à aucune 
vérité et ne repose sur nulle base. 

Michał Siedlecki 
Les décès successifs, exécutions en coupe 

réglée, des professeurs de l'Université de 
Cracovie, prisonniers dans des camps de 
concentration, viennent lugubremeent à la 
connaissance des Polonais en exil. Ils ne 
résistent pas, les vieux hommes, aux sévi-
ces allemands! Les uns après les autres, ils 
s'en vont, fatigués par une longue vie de 
labeur, affaiblis par l'âge, désespérés p a o ^ 
ce qu'ils voient, sans force devant ce qu'ils*-* 
subissent. 

Un des premiers noms qu'on a trouvé 
douloureusement sur la liste funèbre fut 
celui d'un éminent zoologiste, ichtyologue 
plus exactement, Michał Siedlecki (1873— 
1940). 

Les mérites de ce savant d'une notoriété 
mondiale seront établis et glorifiés, sans nul 
doute, par des spécialistes, ses collègues. 
Bornons-nous ici, dit Mme Stefanja Szur. 
lej - Kossowska, à rapporter quelques dé-
tails biographiques, quelques renseigne-
ments de bibliographie, touchant le défunt. 
Le professeur Siedlecki, docteur « honoris 
causa » de plusieurs Universités (celle de 
Strasbourg, notamment) faisait partie d'un 
bon nombre d'institutions savantes ; entre 
autres, il fut membre correspondant de la 
« Zoological Society » , de Londres et-de 
la Société de Biologie de Paris, ainsi que 
du Conseil International des Recherches 
Maritimes de Copenhague, du Bureau de 
Protection de la Nature, siégeant à Bru-
xelles. Passionné de la mer, de sa faune 
tout particulièrement, il demeura de lon-
gues années, lors de son grand voyage 
d'exploration, dans les îles de l'archipel 
Malais. Comme résultat de ce séjour, le 
professeur Siedlecki publia un livre d'un 
très haut intérêt : « Java » . 

Outre ses travaux de pure science, le 
défunt professeur compte à son actif des 
tâches d'une nature pratique, d'une appli-
cation immédiate. Ainsi, il organisa à Gdy-
nia l'Institut Ichtyologique d'où venaient 
des directives pour des améliorations mé-
thodiques et pour l'intensification raison-
née de la pêche en Baltique. 

Le professeur Siedlecki qui était aussi 
un écrivain de réel talent et un excellent 
conférencier, devait se rendre, en automne 
aux Etats-Unis, pour une série de coui 
Craignant le proche avenir, il hésitàTt 
d'accepter l'invitation des Sociétés savan-
tes d'Amérique, où il était attendu et où 
il devait enseigner. Dans une lettre adres-
sée à M. Mierzwa, professeur à l'Institut 
de la Fondation Kościuszko, il écrivit alors 
ces paroles nobles et quasi prophétiques : 
« Les conjonctures actuelles me font pen-
ser qu'il n'est peut-être pas permis de 
quitter le pays, dans un moment aussi 
grave » . 

Et il resta, en effet, sur place, il y resta 
au prix de sa vie, si précieuse! 

Ignacy Chrzanowski 
La mort, dans un camp de concentra-

tion, du professeur Ignacy Chrzanowski 
prend un aspect et une signification sym-
boliques. 

A-t-il jamais pensé, dit M. Jan Bielato. 
wicz, qu il périrait sur cette terre qu'il 
connut au temps de sa prime jeunesse 
quand, étudiant de l'Université de Leip-
zig et auditeur de celle de Berlin, il vivait 
la, studieux et confiant? 
• SJ* f a i t e ' t o u t entière, de clarté 

et de fidélité. Son caractère ou rien d'im-
pur n avait d'accès, son énergie pour con-
quérir le savoir et le répandre ensuite, 
lui donnèrent une place éminente en Po-
logne. Dispersés aux quatre coins du pays, 
ses eleves, formèrent une famille de nobles 
et savants esprits. 

Grand est le bien que le professeur 
- Chrzanowski fit à la culture morale et 

gence d'une solidarité solide et constante intellectuelle de la patrie polonaise. Na-
. • . i „ r* f fnprp P t l f A m A ̂ .. 11. i . x , . entre la Grande-Bretagne et le Continent. 

Non! l'Angleterre n'est plus une île. 

JLe « prussianisme — 
voila rennemi » 

Sous ce titre, Observer traite de la ques-
tion capitale dont voici la quintessence : 
est-ce le nazisme, en particulier, d'après 
la conception anglaise, ou bien le prussia-
nisme sans cesse vivant et présent sans 
relâche en Allemagne, selon la réalité 
historique, qui se pose devant les Alliés en 
implacable adversaire? Lequel des deux, 
le provisoire ou le constant, est comp-
table de tous les crimes, perfidies et rapi-
nes, cruels méfaits allemands? Suivant 
l'auteur, les nazis ne sont rien d'autre que 
des Allemands pénétrés dès longtemps, 
sinon de toujours, de l'esprit prussien, 
avec tout ce que cela comporte de fauve, 
de rapace. 

Il est fâcheux que les Anglais ne s'en 
rendent pas compte, et que le Parlement 
et la Presse britanniques ne laissent pas 
d'être hantés par l'idée bien périmée (si 
jamais elle fut juste) qu'il existe une autre 
Allemagne momentanement réduite au si-
lence, une autre espèce d'Allemands : des 
gens de bonne volonté. 

Or, il aurait suffi de jeter un coup d'œil 
sur ce qu'on écrivait alors même dans la 
nouvelle Allemagne, pour s'apercevoir que 
l'ancien esprit y survivait en plein, aug-
menté plutôt de ^ lume et de virulence.— 
Ainsi, qu'on prenne comme exemple l'ar-
ticle d'un grand retentissement, publié 
dans le « Vôlkischer Beobachter » et dû 
au chef de l'armée allemande, le général 

guere encore, des thèses de doctorat s'a-
moncelaient sur sa table de travail : tout 
aspirant au grade et titre de doc teur^* 
lettres voulait avoir, avant de p r é s e n t 
son ouvrage a qui de droit, l'avis toujours 
nowski l m p a r t i a l d u Professeur Chrza-

,écriyain> il se fit connaître par 
de brillantes etu les littéraires, nrcfcndes 
! a n a n t e n e ' c I a s ^q«es par leur forme, 
fond nan«au senTs.étymologique, e.i leur 
î n S ^ d o J * 4 Littérature de la Pologne 
indépendante » , des générations succes-
sJIntiel6 n l - i ? Pouvaient leur pain sub-
stantiel. D ailleurs, sur bien des livres 

d e s o n activité, jeune 
sans relâche, planait son génie biJnfai-
sant, soit qu'ils étaient écrits sous ses 
aUISanacv " c l m ê m e C O r r iS é s d e ^ main. 
PnLgn S L ? Z a , n o w s k i m o » ™ t dans le 
x i 2 concentration d'Oranienburg, di-
ém^ites de VpU Ï P a r m i , e s professeurs emerites de la Pologne suppliciée. 
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